


— dogmaty, papiestwo, euchary­
stia, odpusty, prawo kanoniczne
— oddają się niebezpiecznym 
złudzeniom. „Gdy mówimy o 
ckumcnic. która od  1910 r. obej­
muje kościdły protestanckie, an­
glikańskie, prawosławne, staro­
katolickie (obecnie 234 kościoły)
— musimy jednocześnie pam iętać
o e k u m e n iz m ie , proklam owanym 
przez II Sobór W atykański. Sło­
wo to zdaniem biskupa Maya 
w prow adza w błąd. Ekumena 
Światowej Rady Kościołów szu­
ka ie d n o s i^  v /v7 .n aje ią. a le  
jedność jako z w ią z e k  Kościołów 
nie naruszający ic h  wyznania i 
wewnętrznego ustroju. Ekume­
nizm rzymski zaś rozumie jed­
ność jako powrót i zjednoczenie 
wszystkich Kościołów z Kościo­
łem rzymskim.

„W ielu ewangelików — mówił 
bp May — okazuje niesmak, nie­
zrozumienie i podniecenie z po­
wodu wspólnych nabożeństw  z 
katolikam i i dyskusji. D opatrują 
się w tym oszustwa i zdrady. 
Faktem  jest, że od czasu sobo­
ru  liczba m ałżeństw  mieszanych 
zaw artych w  Kościele katolickim 
jak i liczba w ystąpień i konw er­
sji do Kościoła katol. wzrosła. 
Ale tylko Chrystus jest drogą, 
praw dą i żywotem. Zbawienie 
otrzym amy przez wiarę, którą 
Bóg nam  daje. Ekumenicznym 
zadaniem  Kościołów reform owa­
nych jest wnieść te dary łask do 
ekum enii i nic z nich nie uro­
nić...

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE
W niedzielę dnia 28 kwietnia br. w katedrze polskokatolickiej p.w. 
św. Ducha w W a r s z a w i e ,  Ordynariusz Diecezji Warszawskiej 
ksiądz biskup Tadeusz R. M A J E W S K I  udzielił święceń kapłań­
skich absolwentom Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej:

diakonowi Z b i g n i e w o w i  K R E K O R Z E  
i diakonowi B o g d a n o w i  W R Z E S I Ń S K I E M U .

Ks. neoprezbiter Zbigniew KREKORA, został zamianowany admini­
stratorem parafii w IWICZNEJ k/Warszawy,
ks. neoprezbiter Bogdan WRZESIŃSKI, został zamianowany II — 
wikariuszem parafii w BOLESŁAWIU k/Olkusza.

Nowo wyświęconym kapłanom życzymy błogosławieństwa Bożego 
w pracy dla Polski i Kościoła Połskokatolickiego.

O  WSPÓŁPRACY 
Z KATOLIKAMI

Sekretarz szwedzkiej Rady 
Kościołów docent Lars Thunberg 
wypowiedział się za podjęciem 
oficjalnych kontaktów  z katoli­
kam i w  Szwecji.

W tym  samym duchu wypo­
wiedział się katolicki biskup 
Sztokholmu Taylor.

CO  PRZESZKADZA 
POROZUMIENIU?

W spólna grupa robocza złożo­
na z przedstawicieli Kościoła an­
glikańskiego i rzymskokatolickie­
go ma rozpatrzyć czynniki teolo­
giczne i pozateologiczne stojące 
na przeszkodzie porozumieniu 
między obu Kościołami w  Anglii. 
Czynniki prac grupy zostaną 
przedłożone jesienią br. b ry ty j­
skiej Radzie Kościołów i rzym ­
skokatolickiej Konferencji bisku­
pów.

PRZECIW RASIZMOWI 
W KOŚCIELE

W alka z rasizmem w Kościele 
przybiera form y organizacyjne. I 
tak  w Nowym Jorku  powstała 
„Unia czarnych duchownych i 
świeckich kościoła episkopalne- 
go”, k tóra postawiła za cel „usu­
nięcie rasizm u z kościoła i spo­
łeczeństwa przy pomocy środ­
ków, które okażą się konieczne i 
przeprow adzenie pełnego równo­
upraw nienia w  kierownictwie, 
decyzjach, program ach pracy, za­
gadnieniach personalnych — w 
gminach, w diecezji i w naro­
dzie”.

W Cincinnati utworzono zrze­
szenie „czarnych metodystów dla 
odnowienia Kościoła”, które za­
mierza skończyć z drugorzędną

rolą czarnych w  kościele meto- 
dystycznym.

„Narodowy Kom itet czarnych 
duchownych” otworzył stale b iu­
ro w Nowym Jorku, na którego 
czele stanął pastor Metz Rollins, 
dyrektor wydziału do spraw  
kościelnych i rasowych w  Z jed­
noczonym Kościele prezbiteriań- 
skim.

ZA UDZIAŁEM 
W KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW 
EUROPEJSKICH

„Parlam ent” Kościoła w Anglii 
tzw. „Church Assembly” w  Lon­
dynie wypowiedział się za bez­
pośrednim uczestnictwem w 
Konferencji europejskich kościo­
łów.

W ostatnim  zebraniu KEK w 
Pórtschach w  Austrii (wrzesień 
19G7) uczestniczyła 12-osobowa 
delegacja angielska, k tóra doszła 
do wniosku, że bezpośrednie u- 
czestnictwo większych kościołów 
stworzyłoby szanse ściślejszej 
współpracy z kościołami z kon­
tynentu.

W tym  roku nastąpi zjedno­
czenie trzech kościołów na M a­
dagaskarze w  jeden Zjednoczo­
ny Kościół M adagaskaru. P er­
traktacje zjednoczeniowe rozpo­
częły się w 1950 r. Zjednoczony 
Kościół będzie liczył 800 tys. 
wiernych,

★

W rekolekcjach w  anglikańskich 
dom ach rekolekcyjnych w  A ng­
lii wzięło udział w ciągu osta t­
niego roku 22.000 osób — d u ­
chownych i świeckich. W do ­
m ach tych odbywały się rów ­
nież „rekolekcje ekum eniczne” 
przeznaczone dla w yznawców 
różnych Kościołów.

*

N a W ęgrzech przyjęto  we mszy 
św. tekst kanonu w  języku w ę­
gierskim . Tygodnik kato licki 
(Nowy Człowiek) ogłosił pełny 
tek st tego tłum aczenia.

*

O fiary zebrane od w iernych w 
H olandii w okresie W ielkiego 
Postu przeznaczono dla krajów  
rozw ijających się. W 1967 roku 
ofiary katolików  holenderskich 
w ynosiły 4,5 min guldenów.

*

Z okazji Tygodnia M odlitw  o 
jedność Kościoła 24 stycznia od­
było się w  polskokatolickiej pa­
rafii w  Zielonej Górze nabożeń­
stwo ekum eniczne, w  którym  
wzięli udział liczni wyznawcy 
różnych w yznań chrześcijań­
skich. Nabożeństwo odpraw ił 
m iejscowy proboszcz ks. T ade­
usz P iątek , okolicznościowe 
przem ówienie wygłosili: ks.
senior E. Busse z Kościoła 
ew angelicko-augsburskiego i ks. 
kan. B. Tymczyszyn, dziekan 
zielonogórski. Nabożeństwo za­
kończono odśpiewaniem pieśni 
„Kto się w  opiekę”.

*
Arcybiskup rum uński Justy­

n ian  w yjechał z wizytą do NRF. 
gdzie spotka się z czołowymi 
przedstawicielam i kościoła kato­
lickiego i protestanckiego. Data 
wizyty kardynała Doptynera i 
biskupa G rabera w Rum unii nie 
została jeszcze ustalona.

M etropolita Atenagoras z Tya- 
teira (Londyn) spraw ujący opie­
kę pasterską pod diasporą p ra­
wosławną w Wielkiej Brytanii, 
Irlandii, Szwecji, Norwegii i na 
Malcie został decyzją patriarchy 
K onstantynopola podniesiony do 
rangi arcybiskupa.

Ks. Sawa Hrycuniak. d> rektor 
kancelarii M etropolity W arszaw­
skiego i catej PoWki. o ra / .leso 
osobisty przedstaw iciel.

Metropolita Filipos je s t  je d n y m  
x reprezentantów tzw. Trzecie­
go Świata.

Na naszej okładce: 
Ofiarowanie w  świątyni
— fragment tryptyku M. 
B. Bolesnej z  katedry w  
Krakowie. 2-ga peŁ XV w. 
fot. Mnzeuin Narodowe w  
W-wie

Sala obrad HI Ogólnochrześci- 
jańskiegg Zgromadzenia F o L j - 
jowego

EWANGELICKI BISKUP 
PRZESTRZEGA

Ustępujący biskup Kościoła 
ewangelickiego A ustrii dr 
G erhard  May przestrzegał w ier­
nych przed — jak  to określił — 
„iluzjonistycznym  m arzycielst- 
wem". Biskup w yraził niepokój, 
ponieważ jego zdaniem  ew ange­
licy mówiący o ekumenizmie, 
którzy nie dostrzegają lub nie 
zw racają uwagi na takie punkty 
doktryny rzymskokatolickiej jak

Kościół w świecie • Kościół w świecie • Kościół w świecie



W IMIĘ OJCA I SYNĄ 
I DUCHA ŚWIĘTEGO

EWANGELIA
według św. Mateusza (8. 18—20)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swo­
im: Dana mi jest wszelka władza na niebie 
i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna i 
Ducha Świętego, nauczając je zachowywać 
wszystko, cokolwiek wam przykazałem. A 
oto ja jestem z wami po wszystkie dni, aż 

ji do skończenia świata.

J ezus C hrystus rozsyła apostołów na w iel­
kie dzieło ew angelizacji, nakazuje im ro ­
zejść się po świecie ze św iętym  zw iasto­

waniem Słowa Bożego i dokonywania chrztu 
w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego.

Apostołowie, posłuszni rozkazowi M istrza 
poszli „na cały św iat”, do wszystkich zna­
nych ówcześnie na Bliskim Wschodzie na­
rodów. Tradycja głosi, że Bartłom iej poniósł 
śmierć męczeńską w Arm enii w r. 71, jeden 
Jakub  pracował w Jerozolimie, drugi zamor­
dowany został w Palestynie przez Agrypę I 
w r. 42, Jan  pracował w  Efezie w Małej 
Azji, Tomasz pracow ał wśród Partów , F ilip 
w Grecji, Mateusz w  Etiopii, Juda w Mezo­
potam ii, a Paw eł w  Małej Azji, G recji i Rzy­
mie. Przybyw ało z roku na rok  wyznawców 
Jezusa, zaczęły się też przejaw iać skompliko­
w ane problemy.

Okazało się np., że samo wyzwolenie ilo­
ściowe nie mogło wystarczyć. Aby nabrało 
stałości, musiało w ślad za nim  iść wyzwo­
lenie ducha. Śmierć dla judaizm u nic by nie 
dała, gdyby nie była jednocześnie śmiercią 
dla Prawa. Pew na część wyznawców p ierw ­
szego kościoła (parafii) w Jerozolimie pa­
trzyła z żywym niepokojem na ten n a jaz*  
„chromych i ułom nych” na salę godową 
opuszczoną przez zaproszonych. Nawrócenia 
wśród pogan — szczególnie w  Antiochii — 
powodowały nawiązywanie kontaktów  po­
między chrześcijanam i pochodzenia żydow­
skiego i chrześcijanam i wywodzącymi się z 
pogan. Prawo żydowskie zakazywało takich 
kontaktów , Żyd, którem u od dzieciństwa 
w pajano ten nakaz, wprost fizycznie bał się 
go przekroczyć. Czyż trzeba będzie stworzyć 
nowe wychowanie człowieka?... Nie, odpo­
wiadali judaizujący z Jerozolimy, bo i nie- 
obrzezani poganie powinni przyjąć Prawo 
żydowskie. Widać tu, że praktyczne to za­
gadnienie dotyczyło rzeczy istotnych. Właś­
ciwy sens całej rewolucji chrześcijańskiej 
był zagrożony. Cóż z tego, że Jezus nakazał 
apostołom iść do wszystkich narodów, skoro 
te narody chciał podporządkować sobie ju ­
daizm.

Żydo-chrześcijaństwo przedstaw ia więc ni 
mniej, ni więcej, jak tylko ostatnią próbę 
faryzeizmu, m ającą na celu wchłonięcie z po­
w rotem  w judaizm  ruchu chrześcijańskiego 
przez odcięcie od zaczynu, który m iał go 
przekształcić w  ruch uniw ersalny. — Jeśli 
ochrzczony poganin, po to by m u wolno by­
ło współżyć z ochrzczonym Żydem, musiał 
w pierw  poddać się obrzezaniu, to znaczyło, 
że chrzest w imię Jezusa nie wystarczał, by 
można było mieć cząstkę w  Królestwie. A 
przecież Jezus nakazał tylko chrzcić... Uświę­
cenie przez Ducha św. było — w pojęciu 
Żydów — bez P raw a bezowocne, Jezusa 
sprowadzono do podrzędnej roli jakby „o- 
statecznego dopełnienia" i najwyższego wy­
konawcy Praw a. Był On tylko w arunkiem  
w ypełniania P raw a i nagrodą za nie. Isto t­
ne, wew nętrzne zbawienie — oto w ypełnie­
nie, którego On dokonał. Z daru  Życia Bo­
żego, ofiarowanego z łaski dla ludzkiej nę­
dzy, powrócono na skostniałą, czysto ludzką 
płaszczyznę dwóch praw d — o człowieku 
spraw iedliw ym  i o Bogu * — Sędzi — które 
nie łączą się jednocześnie ze sobą. Żydom 
chodziło o podanie w wątpliwość samej 
przem iany dokonanej przez śmierć i zm art­
wychwstanie Chrystusa. Chce chrystianizm  
być religią — mówili — dobrze, niech bę­
dzie. ale religią podporządkowaną judaizm o­
wi.

Z w nikliw ą bystrością dojrzał apostoł P a­
w eł powagę niebezpieczeństwa kryjącego się 
w  takiej dwuznaczności. To on w łaśnie od­
ciął Kościół od zmurszałego pnia judaizm u

i uświadomił mu jego pow stającą do życia 
osobowość.

Budził on w ostrych słowach głęboką, 
lecz przytłum ioną zastarzałym i pojęciami 
intuicję, z k tórej czerpali swą w iarę w J e ­
zusa pierwsi uczniowie. Jezus nie był sługą 
żydowskiego Prawa, ale jego panem. Nie 
był jego wyjaśnieniem, ale samym znacze­
niem. Był nie tylko zwornikiem Starego 
Przymierza, ale także kam ieniem  węgielnym 
Nowego. Był nie tylko żydowskim M esja­
szem .ale Panem , wszystkiego. K rólestw o. J e ­
go nie było przywilejem jednego narodu 
żydowskiego, ale instytucją, w której wszy­
scy. poganie i żydzi otrzymywali przez Du­
cha Świętego uczestnictwo w Jego synow­
skim życiu w Ojcu, w uspraw iedliw ieniu 
danym  całkowicie z łaski. Bo potrzebowali 
tego wszyscy, zarówno poganie, jak  i żydzi; 
poganie i żydzi z otchłani swej nędzy mo­
ralnej, a żydzi dodatkowo z powodu za­
twardziałości swego serca chełpiącego się 
posiadaniem  Prawa. Jezus więc przez swą 
śmierć uw olnił człowieka nie tylko z re li­
gijnej ekonomii żydowskiej, ale wyzwolił go 
też spod praw a grzechu, które ta  ekonomia 
zapowiadała i symbolizowała. Niezależnie 
od prawości czy upadku człowieka, śmierć 
Chrystusa kazała człowiekowi przyznać się 
do swojej nicości, a przez zm artw ychw stanie 
otw ierała jego serce dla życia nadziem skie­
go i uspraw iedliw ienia z łaski.

Zbawienie dokonuje się teraz — taka jest 
naw et teza L i s t u  d o  R z y m i a n  — 
przez sam ą w iarę w Chrystusa, a nie przez 
uczynki nakazane Prawem . N ajpierw  w tym 
ogólnym znaczeniu, że ludzkość ocalona zo­
stała jedynie dzięki ekonomiii chrześcijań­
skiej, a nie przez instytucje judaizm u, — 
następnie w tym  bardziej subiektywnym 
znaczeniu, że zbawienie to w ew nętrzna po­
staw a osobista, oddanie się Bogu w Chry­
stusie a nie autom atyczny przywilej ludzi 
podległych Praw u, wreszcie w  tym  najw aż­
niejszym, w ew nętrznym  znaczeniu, że to cał­
kowite włączenie się każdego wierzącego w 
dzieło zbawienia, dokonane przez Syna Boże­
go, jest w łaściwie darem  z łaski, darem  no­
wego życia danym  dziecku Bożemu, dzięki 
uświęceniu przez Ducha Św. Dlatego aposto­
łowie z rozkazu Jezusa chrzcili w  imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego.

Już wówczas gdy Paw eł skupiał całą swą 
uwagę na walce z żydochrześcijaństwem, 
myśl jego zaprzątała inna sprawa. Jeszcze 
przed dokonanym uzasadnieniem  swej p ra­
cy wśród pogan zajął się on zorganizowa­
niem  ich w  kościoły autonomiczne — ponie­
waż synagogi były dla nich zamknięte. 
Gdzieś trzeba było tłum aczyć Grekom, w 
zrozumiałych dla nich słowach, posłannict­
wo Jezusa.

Aby dokładniej wyzwolić ruch chrześci­
jański od wpływu judaizm u i aby chrześci­
janie wywodzący się z pogaństw a mogli 
łatw iej zrozumieć posłannictwo Jezusa, P a­
weł dostosował cały, zbyt żydowski charakter 
tego posłannictwa do obyczajów i m ental­
ności swych słuchaczy. Dobierał słowa, ob­
razy i tem aty odpowiadające św iatu grec­
kiemu.

Początkowo w iara chrześcijańska rozw ija­
ła się zupełnie natu ra ln ie  na kanw ie relig ij­
nych tem atów żydowskich. Jednak  nadzieja 
narodowa Izraela nie znajdow ała odźwięku 
w duszy greckiej. M arzyła ona bowiem o n ie­
śm iertelności i o nowym życiu, szukając ich 
chętnie w obrzędach w tajem niczenia.

Paw eł dojrzał cały pożytek, jaki mógł w y­
niknąć ze zbliżenia tych dwóch odrębnych 
prądów  życia religijnego. Aby Grecy mogli 
pojąć naukę Jezusa wystarczyłoby ją  przed­

stawić jako mądrość życia Bożego, a po to, 
by przyjęli chrześcijaństwo trzeba było ty l­
ko ukazać w nim  prawdziwą „tajem nicę” 
śmierci i życia. Jednakże niektóre bardzo 
proste obrzędy, wywodzące się z dawnych 
zwyczajów religijnych Izraela, w których 
pierwsi wierzący pochodzenia żydowskiego 
uzm ysławiali sobie swą zmienioną wiarę, 
nabierały znaczenia obrzędów w tajem nicza­
jących w wybawienie, dokonane przez 
zm artw ychw stanie Jezusa. Paw eł z godnym 
podziwu um iarem , nie fałszując nic z treści 
nauki chrześcijańskiej, dokonał tego, iż z 
ruchu czysto żydowskiego uczynił religię 
powszechną, typowo hellenistyczną. Judaizm  
i hellenizm zostały ochrzczone przez Paw ła 
„w  Imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego”.

Taka adaptacja nie była jednak bez ryzy­
ka. Czy nawróceni poganie nie posuną zbyt 
daleko tej asym ilacji form  i czy nie sfałszu­
ją  samej treści nauki chrześcijańskiej? Zwol­
nieni z obowiązku w tajem niczenia się w ju ­
daizm, czyż nie zechcą również pozbyć się 
wypróbowanych w religii wartości, stano­
wiących podstawę nauczania Jezusa? Inny­
mi słowy, czy hellenizacja powstającego 
chrześcijaństw a nie przedstaw iała groźnego 
niebezpieczeństwa, polegającego na odcięciu 
ruchu chrześcijańskiego od jego n a tu ra l­
nych podstaw  i rzucenia go na pastw ę pow­
szechnego synkretyzm u? Taką tezę postawi­
li przecież żydo-chrześcijanie. Szaleństwem 
jest, mówili oni, wprowadzać do wspólnoty 
chrześcijańskiej, bez żadnego etapu przejścio­
wego te  masy pogańskie, które przecież nie 
mogły się od razu pozbyć atawistycznego 
bałwochwalstwa i niemoralności...

Tej narodowej bucie, temu podkreślaniu 
własnej wyższości — przeciwstawili aposto­
łowie głoszenie ewangelii Jezusa i chrzest 
„w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego"., 
i zwyciężyli.

Ks. M. P.

„Ten jest dobrym obywatelem, kto so­
bie położył za stałe prawidło: być w e­
dle możności użytecznym  społeczeń­
stwu, do którego należy

LUDW IK W OŁO W SKI

*

„Tylko na zasadzie tolerancji społecz­
ność może żyć, doskonalić się i speł­
niać wielkie cele“.

S T A N IS Ł A W  LU BO M IRSK I

CZERWIEC

N 9 Pelagii, Felicjana
Pn 10 Bogumiła, M ałgorzaty
Wt 11 Feliksa, B arnaby
Sr 12 Jana , Onufrego
Cz 13 Boże Ciało
P t 14 Bazylego, W alerego
So 15 W ita, Jo lan ty



MIEJSCE OBRAD

IV Zgrom adzenie Ogólne SRK, obradować 
będzie od 4 do 20 lipca br. w  szwedzkim 
m ieście Uppsala. O mieście tym  słyszał p ra ­
w ie każdy chrześcijanin, k tó ry  in te resu je  się 
historią współczesnego ru ch u  ekum enicz­
nego. Z m iastem  tym  związane jest 
nazwisko pion iera ruchu  ekum eniczne­
go, szwedzkiego arcybiskupa Kościoła 
lu terańskiego — N atana Soederblom a. Syl­
w etka arcybiskupa lu terańsk iego  Kościoła 
w yw arła n a  mieście tym  pew ne piętno. Soe- 
derblom  powołał tu  do  życia jedną z p ierw ­
szych w  Europie (katedr religioznaw stw a, 
k tóra do dziś rozw ija w spaniałe tradycje za­
początkowane przez arcybiskupa.

W U ppsali w  1925 r. odbyła się św iatow a 
konferencja wspom nianego już wyżej ruchu 
dla praktycznego chrześcijaństw a (Life and 
Work), której organizatorem  był N atan 
Soederblom. Honory gospodarza IV Zgrom a­
dzenia Ogólnego Światowej Rady Kościołów 
spełniać będzie Szwedzki Kościół Luterański, 
k tóry zaprosił SRK n a  obrady  do swego 
k raju . Do U ppsali w  początkach lipca zje- 
dzie przeszło 800 oficjalnych delegatów, re ­
prezentujących 232 Kościoły członkowskie 
Rady, w  ty m  100 osób z Azji, 80 z Afryki, 
20 z A m eryki Łacińskiej, 180 z A m eryki 
Północnej, 300 z Europy oraz 40 z A u­
stralii. Poza tym  w  Zgrom adzeniu weźmie 
również udział 165 doradców, 150 osób rep re ­
zentujących środow iska młodzieżowe, 65 
obserw atorów  z Kościoła rzym skokatolickie­
go. L iczba akredytow anych przedstaw icieli 
prasy, radia i telew izji przew idziana jest

ja k  najlepszego w ykorzystania uchwalonych 
dokum entów.

Poszczególne sekcje zajm ą się następu ją­
cym i zagadnieniam i: S ekcja I — jedność 
Kościoła w  kurczącym  się świecie, Seikcja II
— M isja Kościoła, Sekcja III  — Rola Koś­
ciołów w  rozw oju gospodarczo-społecznym. 
Sekcja IV  — R ola K ościoła w  spraw ach 
m iędzynarodowych, S ekcja V — Nabożeń­
stwo w  epoce zeświecczonej. S ekcja VI —
O nowy s ty l życia.

\y U ppsali podejm ie się rów nież dysku­
sje  nad w ielom a specyficznymi problem ami. 
Mówić się będzie m.in. O tyra, co oznacza 
„chrześcijański sty l życia” w  świecie, w  
którym  dw ie trzecie ludzkości c ierpi głód 
lub jest niedokarm iona. — :W jak i sposób 
młode Kościoły mogą zwiastować Ewangelię 
głodnym narodom  Azji, narodow i w ietnam ­
skiemu. — W jak i sposób Kościoły mogą 
um acniać pozycję gospodarczą krajów  ubo­
gich.

W prow adzenia do dyskusji w  sekcjach do­
konają referenci. P rzew iduje się. że podczas 
obrać wygłoszonych zostanie 16 referatów . 
W śród referen tów  znajdują się m.in. dr 
W. A. V isser’t Hooft — długoletni Sekretarz 
G eneralny Rady, M. M. Thom as — dyrek­
to r Chrześcijańskiego In sty tu tu  do Spraw  
Studiów, Religii i Społeczeństwa w  Banga- 
lore w Indiach, K enneth K aunda — prezy­
dent R epubliki Zam bia, O. P aw eł Verghese
— prezydent syryjskiego sem inarium  p ra ­
wosławnego w  Indiach.

Na liście mówców znajdow ał się również 
lau rea t nagrody Nobla, P asto r M artin Luther 
King. M iał on wygłosić kazanie w  katedrze 
uppsalskiej na nabożeństw ie rozpoczynają-

„OTO WSZYSTKO NOWYM CZYN IĘ »
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Światowa Rada Kościołów, organizacja 
zrzeszająca obecnie 232 Kościoły, obcho­
dzi w bieżącym roku dwudziestolecie sw e­
go istnienia. Organizacja ta jest syntezą 
trzech odrębnych ruchów: Międzynarodo­
w ej Rady Misyjnej, ruchu praktycznego 
chrześcijaństwa (Life and Work) oraz ru­
chu zwanego „Wiara i życie” (Faith and 
Order). Formę organizacyjną otrzymała 
Rada w 1948 roku w  Amsterdamie na 
swoim pierwszym Zgromadzeniu Ogól­
nym. W lipcu br. obradować będzie 
czwarte z kolei Zgromadzenie Ogólne, 
które wytyczy linię działania zarówno dla 
Rady. jak i jej Kościołów członkowskich

w granicach 750 osób. Ogółem w  IV Zgro­
m adzeniu Ogólnym Światowej Rady Koś­
ciołów weźmie udział bezpośrednio ok. 2.250 
osób.

TEMATYKA OBRAD
Tem atem  głównym obrad w  Uppsali jest 

w erset z książki O bjaw ienia św. Ja n a  21 : 5
— „Oto wszystko nowym czynię”. Zgrom a­
dzenie obradować będzie w  6 sekcjach, w 
których dyskutow ane będą podstawowe 
problem y Kościoła w e współczesnym św ie­
cie. Sekcje pozostaną całkowicie nieskrępo­
w ane w sw ojej działalności, a  zadaniem  sek­
cji będzie w skazanie Kościołom możliwości

cym  obrady IV Zgrom adzenia Ogólnego 
SRK. Jednakże haniebny mord, k tóry  w strzą­
snął całym  światem , dokonany na czołowym 
przywódcy ruchu  m urzyńskiego w USA, 
uniemożliwił mu udział w  obradach,

ZNACZENIE OBRAD UPPSALSKICH
O brady najwyższego grem ium  Światowej 

Rady Kościołów odbyw ają się co 6 lub  7 lat. 
O statnie zgrom adzenie odbyło się w  1961 
roku w  stolicy Indii — N ew  Delhi. W  po­
rów naniu  z ostatnim i obradam i — liczba 
delegatów  podwyższyła się o 38 proc. Duży 
odsetek stanowią tu Kościoły praw osław ne 
oraz .młode Kościoły Azji i A fryki, k tó re

A

protestantyzm w Brazylii

P ierw sze grupy  protestantów  pojaw iły się 
w  Brazylii w  X IX  w. W 1815 r. grupa 

2003 Szw ajcarów -protestantów  założyła w ła­
sną kolonie koło Rio.

W 1822 r. k ró l P io tr proklam ow ał niepod­
ległość Brazylii; Zgłoszono wówczas pro jek t 
postępow ej (jak na owe czasy!) konsty tu­
cji, k tóra przyznaw ała w prawdzie' religii 
rzym skokatolickiej stanowisko religii p a ń ­
stwowej, ale jednocześnie zap&wniała Wszy­
stkim  wyzfianidm religijnym  — nie tylko 
chrześcijańskim  — swobodę w ykonyw ania 
praktyk. P ro jek t nie znalazł jednak uznania 
w  oczach królewskich. Ostatecznie przyjęta 
konsty tucja nowego królestw a zezwalała 
wyznawcom innych Kościołów zbierać się

celem odpraw ienia p rak tyk  religijnych tylko 
w  domach pryw atnych. Mimo tych ograni­
czeń zaczęły pow stawać w  Brazylii gminy 
metodystów) lu teranów  niem ieckich, kongre- 
gacjonalistów , prezbiterianów , a później bap­
tystów  i in. Ruch zielonoświątkowców — 
obecnie najsiln iejsza grupa w  Brazylii — 
pojaw ił się w  1910 r. na północy w Belem 
i w S. Paolo.

W 1889 r. Brazylia- stała się republiką. 
K rólew ska rodzina powróciła do Portugalii. 
K onstytucja republikańska zapew niała wol­
ność w iary i wolność sum ienia w szystkim  
grupom religijnym , o ile tylko swymi p rak ­
tykam i nie naruszają porządku publicznego 
i moralności. Mimo protestów  Kościoła rzym ­

skokatolickiego postępowa konstytucja w e­
szła w życie w 1891 r.

Odtąd rozwój protestantyzm u w Brazylii 
w ykazyw ał duży dynamizm, co n iejednokrot­
nie prowadziło do poważnych kontrow ersji 
z Kościołem rzym skokatolickim . Najwięcej 
zwolenników — jak  wspom nieliśm y — zdo­
był ruch zielonoświątkowców. W 1964 r. 
zielonoświątkowcy stanow ili 65 proc. lud­
ności praw osław nej Brazylii; oblicza się że 
w 1974 r. stanowić będą już 76 proc.

Protestanci liczą obecnie w  Brazylii 
5.148.000 w iernych (75.500.000 liczy cała lu d ­
ność). Posiadają 14 wyższych szkół teolo­
gicznych i 55 sem inariów  biblijnych. W ielu 
p ro testan tów  spotyka się w  zarządach gmin, 
jak  rów nież w  adm inistracji stanow ej i pań­
stwowej.

W protestantyzm ie brazylijskim  można w y­
różnić trzy  typy socjoteologiczne: Kościół
uratow anych, Kościół w  świecie i trzecią 
grupę, k tórą trudno jeszcze określić jak im ­
kolw iek mianem.

a
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po raz  pierwszy wezm ą udział w obradach. 
Udział praw osław ia i młodych Kościołów 
trzeciego św iata w płynął na zmianę stru k ­
tu ry  Eady. Jej początkowy .profil: europej- 
sko-północnoam erykański przekształcił się 
dzisiaj w światowy. W zw iązku z tym  Zgro­
m adzenie m usi szukać nowych dróg współ­
pracy pomiędzy Kościołami, aby staw iany 
przez ruch  ekum eniczny cel: w spólne gło­
szenie Ew angelii *— (był realizow any i*a 

w szystkich kontynentach.
N a przestrzeni ostatnich la t sy tuacja w  

chrześcijaństw ie uległa w ielu ztWanom. 
Kościoły coraz bardziej uśw iadam iają sobie 
potrzebę obecności w  rozw iązyw aniu prob­
lemów współczesnego św iata. Możliwość za­
grożenia pokoju n a  świecie, przez trw ającą 
w ojnę w  W ietnam ie i 'konflikt Izraela z k ra ­
jam i arabskim i, nie mogą nie odbić się na 
specyfice obrad. Zgrom adzenie będzie miało 
za zadanie m. in. w skazać drogę dalszego 
postępowania, nie tylko n a  odcinku życia 
religijnego, a le  rów nież w  kw estiach spo­
łecznych i politycznych.

Często słyszy się opinię, że przyszłe obrady 
w U ppsali będą czymś w  rodzaju  Soboru 
d la Kościołów członkowskich Rady. Porów­
nanie tak ie  może być tylko bardzo po­
wierzchowne. Św iatow a Rada Kościołów 
pojm uje swoją pracę jako służbę, jako „in­
strum ent” w  ręku  Kościołów i  o feruje im  
zgodnie ze statu tem  możliwości wspólnych 
studiów  i wspólnego postępowania. Dlatego 
też istn ieje  potrzeba regularnego spotyka­

n ia  się n a  obradach  przedstaw icieli wszyst­
k ich  Kościołów członkowskich. W spólne po­
stanow ienia są rów nież wskazów kam i w  p ra ­
cy Rady. Jednakże decyzje, k tó re  zapadną 
w  U ppsali i dekrety  .uchwalone przez IV 
Zgrom adzenie Ogólne, n ie  są norm atyw ne 
d la  każdego z Kościołów członkowskich, a 
obow iązują one wówczas gdy dany Kościół 
uw aża je  za słuszne. I  tu  je s t jedna z za­
sadniczych różnic pomiędzy obradam i II So­
boru W atykańskiego a  IV Zgrom adzenia 
Ogólnego SRK. D ekrety  i  K onstytucje u- 
chwalone przez II  Sobór W atykański są 
obowiązujące dla całego Kościoła rzym sko­
katolickiego, natom iast dokum enty uppsal- 
skie mogą, ale nie muszą być przy ję te przez 
dany Kościół członkowski Rady. Poza tym  
II Sobór W atykański trw ał z przerw am i 
4 lata, natom iast obrady IV Zgrom adzenia 
trw ać będą tylko 16 dni.

Bezpośrednio po obradach IV Zgrom adze­
n ia  Ogólnego, obiadow ać będzie Kom itet 
Naczelny Rady, k tóry  dokona w yboru 6 p re ­
zydentów  ruchu, sekretarza generalnego o- 
raz  K om itetu W ykonawczego. Spośród pol­
skich Kościołów chrześcijańskich, należą­
cych do Polskiej Rady Ekum eniczej: Koś­
ciół Ew angelicko-Augsburski, Kościół Polsko- 
katolicki o raz Autokefaliczny Kościół P ra ­
wosławny, Kościoły te  w ysyłają swoich de­
legatów  na IV Zgrom adzenie Ogólne. Rów­
nież Polska Rada Ekum eniczna w  U ppsali 
będzie m ia ła  swojego obserwatora.

A.JW

Kościół uratow anych: — Dla w ielu kon- 
w ertytów , którzy porzucili Kościół rzym sko­
katolicki i zostali protestantam i, krok ten 
stanow ił zerwanie z całym dotychczasowym 
życiem. W zakresie religijnym  ludzie ci ak ­
centują ze szczególną mocą, że nie chcą 
mieć nic wspólnego z pośrednikam i (zali­
czają tu : duchownych, świętych, NMP). Ca­
łą ufność pokładają w  Jezusie Chrystusie 
i oczekują powtórnego Jego przyjścia. Na­
w et prześladow ania przyjm ują jako doświad­
czenie Boże. Wobec polityki zachow ują się 
obojętnie, ale uznają państw o jako „stróża 
porządku” ustanowionego przez Boga, k tó ­
rem u należy się posłuszeństwo. U ratow ani
— stanow ią 2/3 protestantów . Nie należą do 
Ew angelickiej K onfederacji Brazylii, utw o­
rzonej w  1934 r. N ieliczne grupy zaczynają 
interesow ać się ekumenizmem. Chętnie po- 
rów nyw ują się z ludem  izraelskim, który 
opuścił Egipt (oni: świat) i w ędrow ał przez 
pustynię do obiecanej ojczyzny.

Kościół w  świecie: — Ten typ  p ro testan ­
tów  brazylijskich uznaje zadania- Kościoła

» w  świecie. W czasie drugiej wojny św iato- 
1 wej w ykazyw ali znaczną świadomość nacjo- 
I  nalistyczną. W ielu zajm uje urzędy publicz­

ne w  państw ie i garnie się do polityki. T rze­
ci typ — Nieliczni p ro testanci zaczynają do­
piero rozumieć, jak ie  potężne zadania cią­
żą na Kościele w  okresie przełomowym, w 
jakim  znajduje się Brazylia. B razylijski an ­
tropolog G ilberto F reyre  na konferencji 
„Kościół i Społeczeństwo” w  Recife 1962 
w skazał na to, że dotychczas chrześcijanie 
ewangeliccy mogą szczycić się tylko przy­
czynkam i do k u ltu ry  brazylijsk iej w  dzie­
dzinie lingw istyki. Nadszedł już chyba czas
— stw ierdził uczony — żeby w ich szere­
gach pojaw ili się pisarze, poeci, kom pozyto­
rzy... B razylia potrzebuje ludzi o w ym iarze 
proroków, k tórzy po trafią  wznosić się ponad 
obronę relig ijnych  tradycji, obejm ując w zro­
kiem  szczęście, potrzeby, bóle i tęsknoty  ca­
łego narodu. Tylko Kościół ewangelicki, k tó ­
ry  gotów jest służyć całem u narodowi, m o­
że rzeczywiście zaszczepić ewangeliczne siły 
życiowe.

wszrsi
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PRZED SOBOREM W CHALCEDONIE 
{451 r.)

W 133 i .  chrześcijaństw o egipskie zaw arło rozejm  
doktrynalny z chrześcijaństw em  syryjsk im , przy  
czym  to  p lerw ize kładło nacisk  na boską n atur; 
C hryituia, drogie zaś — na natorę łódzki).

W in k u r i chrześcijaństw o egipskiem u przyszedł 
słyn n y opat jednego z k lasztorów  w  K onstanty­
nopolu, E utyches, otaczany podziw em  z  pow oda  
zarów no poryw ającej w ym ow y jak  i  surow e] 
ascezy . On to  w  sw ych  kazaniach ta k  m ocno  
podkreślał boskość Jezusa Chrystusa, ie  tw ier­
dził, jakoby ludzka Jego natura rozpłynęła się  
w  boskiej jak kropla o liw y  w  m orzu. W szystkich  
chrześcijan w ierzących  w Chrystusa jako Boga- 
C złow ieka E otyches przezyw ał „nestorlanam i”, 
których  należy przepędzić z cesarstw a rzym skie­
go. W iosną 148 r. napisał w ie le  listów  do znacz­
n iejszych  biskupów  i przekonyw ał, te Chrystus 
m iał w łaśc iw ie  (praktycznie) jedną ty lk o  boską  
naturę. P o  grecku „jed yna natura” znaczy „m ona  
phisis” w ięc  naukę tę  poczęto n azyw ać m o  n  o- 
l i z y t y z m e m .

Eutychesa poparli trzej w ie lcy  dygnitarze koś­
c ieln i, papież Leon I ( U M t l ) ,  patriarcha eg ip ­
sk i, D ioskur oraz hi skup Jerozolim y, /u w e n a lis .  
M iał on t e ł  za sobą u lubieńca cesarskiego, m i­
n istra Cbryzafiusza, k tóry k ierow ał polityką  
Św iecką i kościelną. P rzeciw ko E utychesow i 
śm iał podnieść g łow ę patriarcha K onstantynopo­
la , F law ian (446—443). Zw ołał on w  listopadzie 
44* r. synod prow incjonalny, na którym  Eutyches 
stw ierdził, że ludzka natura Chrystusa n ie  była  
identyczną z „naszą” . Cesarz, chcąc ratow ać Eu­
tychesa, w yznaczył na synod sw ego delegata, 
uczonego patrycjusza F łoreusa, który m nichow i 
zadaw ał pytania i w ydał w yxok w ypędzenia  go 
z K onstantynopola, lecz ostatecznie Cbryzaflusz 
w strzym ał egzekucję w yroku i E utyches m ógł 
działać dalej. N ap isał m. in. do pap. Leona I, ie  
naukę o jednej, boskiej naturze (m onofizytyzm ) 
g łosili przed stu  la ty  ta cy  papieże jak Ju liusz I 
i F eliks IŁ W ówczas to  p a p ie i oskarżył patriar­
chę FI a w lana o szkodliw e W rzen ie pokoju reli­
g ijnego  oraz w ziął w  obronę E utychesa 1 m ono­
fizytyzm , poniew aż „św ięci 1 b łogosław ien i”  pa­
pieże odrzucili naukę o  dw óch naturach w  
Chrystusie,

Tę w ypow iedź Lenna I  w ziął pod uw agę cesarz  
Teodozjusz O , gdy Si m arca 443 r. w yd al edykt 
zw ołu jący do Efezu k o lejny  sobór ekum eniczny. 
Jego przedstaw icielam i m ieli być dw aj Świeccy  
urzędnicy. P rzew odniczącym  soboru został zam ia­
now any patriarcha Dioskur z  A leksandrii, a w ięc  
przyjaciel E utychesa. W specjalnej Instrukcji 
T eodosjnsz 21 zaznaczył, że przeciw nicy  E utyche- 
sa m ogą w praw dzie być obecni na soborze, lec*  
bez praw a głosu. W yraźnie w yk lu czy ł z  udziału  
dw óch daw nych zw olenn ików  N estorinsza, b isku­
pów  Teodoreta z Cypru oraz Ibasa z  Edessy.

p a p ie !  Leon I  n ie  b y ł przeciw ny zw ołaniu  so ­
boru, prosił ty lko , by m ógł się on odbyć w  Kzy- 
m ie. S tosując się  do „św ietej woli" cesarza, w y ­
sła ł do E łezu trzech legatów .

T ego soboru n ie  zaliczono do soborów  ekum e­
n icznych , lecz odw rotnie nadano mn przezwisko 
„rozboju efesk iego” . Pow ody są następujące! 1) 
W yraźna stronniczość cesarza i odebranie g ło s i  
przeciw nikom  E utychesa. 2) Pow ierzchow ność ba­
dań. Eutychesa poproszono jedynie o złożenie zw y ­
kłego, tradycyjnego W yznaaia W iary i zadow olono  
s ię  jego ośw iadczeniem , i*  n ie  chce n ic  m ów ić
o  dw óch naturach, gdy brak tego term inu w  Cre­
do. To w ystarczyło, by sobór ogłosił Eutychesa  
ca łk ow icie  popraw nym  teologiem . 3) P rzeciw ni­
ków  jego osądzono i ukarano banicją bez w ysłu ­
chania ich  zdania (po prostu n ie pozw olono im  
nic m ów ić). N atychm iast zw olen n icy  E utychesa  
zlinczow ali patriarehę F law iana, k tóry  zm arł w  
drodze na w ygnanie.

Bola delegatów  papieskich n ie była  Jasna. Ukry­
li  się  w obaw ie przed przykrościam i f w cale g ło ­
su na z ja d z ie  tym  n ie  zabierali. P rzyw ieźli ze 
sobą „List D ogm atyczny” pap. L w u  I zaadreso­
w any do Flaw iana i mieC go odczytać publicz­
nie, lecz  tego n ie zrobili m oże d latego, i e  stron­
n ików  E utyehesa pow iadom iono, ta list papieski 
j o l  się  z m onofizytam l n ie  solidaryzuje.

N a razie w ięc  zw y c ięż y li przem oc fizyczna. 
N a zw ycięstw o  praw dy trzeba b yło  czekać dw a  
la ta ,

Ks S- W.

S



miasta, zwanej „Osiedlem Młodych” w ystawiono już kilka estytecz- 
nych wieżowców. Nie zam ykają one listy inwestycji przewidzianych 
w tym  rejonie. „Osiedle Młodych” będzie przechodziło w „Miasteczko 
Akadem ickie”. P lan tego ośrodka został już opracowany a jego bu­
dowa przebiegać będzie w dwu etapach. Pierwszy, którego zakończe­
nie przewidziano na r. 1973, przyniesie architektoniczny zespół 
obiektów  k ated r chemii, biologii i geologii, b iblioteki uniw ersyteckiej, 
siedzibę rektoratu  oraz sześć domów akadem ickich, dwa hotele stu ­
denckie, przychodnie lekarskie oraz stołówki. Następny- etap: zam k­
nięty w 1985 r. wzbogaci dzielnicę w obiekty katedr i budynki usłu­
gowe. Prace ruszą lada dzień i to w ostrym  tem pie a lim it finanso­
wy na rok bieżący sięga 43 min zł. Cały ośrodek zajm ie powierzch­
nię 80 ba.

ODMŁODZENIE STARÓWKI

Bardzo dużo uwagi poświęcają gospodarze zagadnieniu wygodnej 
i spraw nej kom unikacji m iejskiej. Dużo mówi się tu ta j o toruńskiej 
trasie W-Z, m ającej powiązać najbardziej oddalone od centrum  pe­
ryferie a jednocześnie ułatw ić z nich dojazd do chluby powojennego 
dorobku Torunia — „Elany”. N ajbardziej widoczne przeobrażenia 
nastąpią jednak w obrębie tutejszej Starówki. Będzie ona doprowa­
dzona do „wysokiego połysku” przez gruntow ny rem ont wielu obiek­
tów równocześnie, ponieważ definityw ny plan nie został zatwierdzo­
ny, a przed zatwierdzeniem  go trzeba każdą rzecz z nam ysłem roz­
ważyć, bowiem plan ów dotyczy budynków z a b y t k o w y c h ,  w ym agają­
cych ostrożnych, i podejmowanych bez pośpiechu, decyzji.

1

Natalis Sulerzyski w swoich „Pam iętnikach” zapisał pod rokiem 
1812 następujące zdanie: „...kwadrans ledwo jak tu stanął na 
kw aterze już wychodzi na miasto oglądać znakomitości a n a ­

przód dom K opernika”. Miał autor na myśli Napoleona Bonaparte 
i jego przejściowy pobyt w Toruniu podczas wypraw y na Rosję. Po­
dobnie jak  Napoleon, każdy kto zaw ita do Torunia, znajomość z m ia­
stem  zaczyna od obejrzenia rodzinnego domu wielkiego astronoma. 
Dziesiątki, może naw et setki tysięcy osób będą zwiedzały Toruń w 
obchodzonym za pięć la t Roku Kopernikowskim. Pięć la t to spory 
kaw ał czasu a pracowici i zapobiegliwi toruniacy już teraz rozpoczę­
li przygotowania do obchodów. Chodzi nie o stronę organizacyjną 
szeroko zakrojonych i bardzo zróżnicowanych imprez, ale o ogólne 
uporządkowanie m iasta i tak cieszącego się opinią jednego z n a j­
piękniejszych w Polsce i najbardziej gospodarnego.

POD 30 CZY POD 17?
W domu, w którym  urodził się Kopernik znajduje się obecnie od­

dział toruńskiego muzeum okręgowego. Jest to oddział specjalny, 
jednotem atyczny, bo cała ekspozycja poświęcona jest Kopernikowi. 
Bardzo słusznie, bo taką placówkę Toruń powinien posiadać. Ale nie
o muzeum biograficznym chcemy powiedzieć, tylko o historii sam e­
go domu, k tóra sama w  sobie jest toruńską ciekawostką. Dom K oper­
ników  znajduje się przy ul. K opernika 17, noszącej poprzednio nazwę 
ulicy św. Anny. Chociaż miasto zawsze pam iętało o swoim wielkim 
synu, jakoś tak  się stało, że zapomniano gdzie Kopernikowie miesz­
kali i przez długie dziesiątki la t uważano, że jest to dom oznaczony 
num erem  30 u zbiegu ul. św. A nny i ul. Piekary. Tę w łaśnie kam ie­
nicę, w  najlepszej wierze, pokazywano Napoleonowi. Podobnie stało 
się później z Chopinem i wieloma dostojnymi gośćmi Torunia. Na 
ślad pomyłki wpadł dopiero burm istrz toruński G. Bender, gdy 
w 1874 r. zabrał się do studiowania planów swego m iasta z XV w ie­
ku. Udowodnił błąd i odtąd pokazywano przybyszom obiekt pod n u ­
m erem  17. Na tym  domu w  1923 r. w m urow ano pam iątkow ą tablicę, 
chociaż tablica znajdująca się na drugim, niewłaściwym budynku, 
przetrw ała aż do 1933 r. ,

DZIELNICA MŁODYCH
Toruń liczy obecnie 124 tys. mieszkańców ale w Roku K opernikow­

skim będzie ich posiadał około 150 tys. To przesądza punkt ciężkości 
przygotowań m iasta do obchodów — wszystkim jego mieszkańcom 
w 1973 r. trzeba przygotować dach nad głową. We wschodniej części

W dotychczasowym rozwoju miasta, jego urbaniści jakoś nie po­
trafili związać go z bardzo istotnym  dla Torunia elem entem  — Wisłą 
i w  rezultacie miasto było do Wisły „odwrócone plecami”. Błąd ten 
zostanie usunięty przez zagospodarowanie wiślanych nadbrzeży. P rze­
de wszystkim powstanie elegancki nadrzeczny bulwar, z plażą, k ą ­
pieliskiem i zakładami gastronomicznymi, a nieco dalej będzie odda­
ny do użytku starannie urządzony i troskliw ie wyposażony Dom Tu­
rysty. W przewidywaniu wielkiego napływu turystów  otrzym a m ia­
sto duży hotel „Orbisu” a w  jednym  z fortów dawnej, pruskiej tw ier­
dzy urządzony będzie motel.

TAJEMNICA NAPISU

Władze konserw atorskie zatroszczyły się również o doprowadzenie 
do należytego stanu obiektu sakralnego, związanego z Kopernikiem, 
jakim  jest piękny, stary kościół św. Jana. Do kościoła tego chodził 
Kopernik na nabożeństwa, gdy był małym chłopcem i znajdow ał się 
pod kurate lą swego w uja. Nie brak  w kościele pam iątek koperni­
kowskich i innych. Do tych pierwszych należy tablica ufundowana 
w końcu XVI stulecia przez tutejszego lekarza, wielkiego entuzjastę 
kopernikowskiego i znanego wydawcę, Melchiora Pyrnesiusa. Na 
tablicy znajduje się portre t K opernika a poza tym portre t króla J a ­
na O lbrachta, obok niego herb Polski i herb Prus Królewskich. Pod 
tymi kompozycjami w idnieje łaciński napis następującej treści: 
„Prześwietny W ładca i Pan Olbracht, król Polski, zm arł na apoplek­
sję tu w  Toruniu, w roku 1501, dnia 17 czerwca, w 41 roku życia. 
Wnętrzności jego tu  pochowano, ciało przewieziono do K rakow a w 
roku panowania ósmym”. P o rtre t Kopernika jest obramowany napi­
sem: „Nie proszę o łaskę rów ną łasce św. Pawła, ani o przebacze­
nie, jakie otrzym ał Piotr, tylko o takie, jakiego na drzewie krzyża 
udzieliłeś Piotrowi. O nie ustawicznie błagam ”. Napis ten ma rów ­
nież swoje interesujące dzieje. Badania konserw atorskie wykazały, że 
pochodzi on z X IX  wieku i powstał pod wpływem jezuitów, którzy 
zniekształcili atm osferę czasów kopernikowskich i intencje funda­
tora. Pod tym  napisem stwierdzono istnienie napisu pierwotnego. J e ­
go istnienie wykazało zastosowanie prom ieni rentgenowskich. Ponie­
waż jednak zm ieniając stary  napis na nowy, niefortunny, użyto bie­
li ołowianej — nie udało się odfotografować pierwotnego napisu. To­
ruńscy specjaliści obiecują jednak pokonać i tę  trudność.

JAN WALCZAK



Z B Ó J C Y
„A zbójców było dwunastu.

Brody ich długie, kręcone wąsiska, 
W zrok dziki, suknia  plugawa; 

Noże za pasem, m iecz u boku błyska, 
W rę ku  ogromna buława.”

(Adam  M ickiew icz „Powrót T a ty”)

Może k tóreś z m łodszych dzieci słucha­
jąc  tego opisu, w zdrygnie się i z piskiem 
przy tu li do m atki, ale zaraz starsze za­

głuszą je  w ybuchem  śmiechu. Zbójcy? Z 
kręconym i w ąsiskam i i mieczem u boku? 
Ha, to dobre w bajkach i film ach telew i­
zyjnych gdzie na dobitek pod groźnymi m a­
nieram i i srogimi m inam i zbójców kry ją 
się gołębie serca! Zbójcy — to anachro­
nizm i m ożna go spokojnie złożyć do la­
m usa bajek  razem  z Babą Jagą i smo­
kiem.

Chyba — chyba żeby zbójcy, wzorem w ie­
lu  innych postaci z baśni — widząc, że 
ich wąsom i brodom grozi zagłada, p rzy­
stosowali się co nowych w arunków , zew­
nętrznie ucywilizowali i zam iast k ry ę^się  
w  niedostępnych chaszczach i zaroślach — 
ukry li rów nie skutecznie wśród nas...

Jak  wiemy, z bajek, są zbójcy nieważni, 
„m ali”, którzy zadow alają się zagrabieniem  
kaw ałka podpłomyka, a już ku ra  stano­
w i szczyt ich dążeń. Są też zbójcy „w ięksi”
— powiedziałbym, zbójcy o poważniejszym 
znaczeniu — są wodzowie band zbójeckich 
(jak to groźnie brzm i „herszt zbójców”) a 
bywały także i zbójniczki.

O w łaśnie, zbójniczki! Te niew ątpliw ie po­
rzuciły barw ny strój, zdjęły z szyi naszyj­
niki z dukatów , postaw iły do szafy czerwo­
ne buty (do zimy) i w ynalazły sobie w spa­
niałe kryjów ki. W ydają się nierozpoznawal­
ne, a jednak  są może jakieś znaki czy ja ­
kieś cechy, k tóre pozwolą odróżnić je  od 
innych. Spróbujm y...

Wchodzę w łaśnie do wielkiego SAM-u 
i ustaw iam  się grzecznie w kolejce do sto i­
ska garm ażeryjnego. W gablotach radu ją  
oko i łaskocą podniebienie, przystaw ki, sa­
ła tk i i różne smakołyki, na hakach wiszą 
zwoje wędlin.

Sprzedawczyni istny anioł. Złotowłosa, 
błękitnooka, z bilzią, jak  tw ierdzi piosenka, 
„jak pączek róży”. Ł aduje w łaśnie na tackę 
wagi, pół kilogram a kiełbasy żywieckiej 
z ogrom nym  sznurkiem  i m etką.

— Może pan i jednak odetnie sznurek — 
zauważa nieśmiało klientka.

— Coo! — ryczy anioł. — Gdzie pani ma- 
siznurek? Gdzie m etka? — i groźnie m ach­
nąwszy nożem, dorzuca na wagę s te rtę  
okrawków. ,

— Ale ja... — broni się klientka.
— Nie chce pani tow aru, to nie trzeba.

— Piękność odrzuca na stos zważoną k iełba­
sę. — K siążka zażaleń jest u kierownika! 
N astępna pani, proszę.

K lien tka zrozpaczonym wzrokiem  obejm u­
je  zakręconą jak  wąż, w te j godzinie szczy­
tu, kolejkę i decyduje się błyskawicznie.

— Niech m i pani da moją kiełbasę.
Płaci potulnie i jeszcze się uśm iecha, a

przecież przed chwilą została ograbiona w 
m yśl wszelkich zbójeckich zasad. N ajpierw  
krzyk, potem  groźba (zupełnie rea lna  groź­
ba nowego stania w  kolejce), a potem, bez 
żadnego pistoletu czy .buław y” — grabież. 
Grabież niew ielkiej, bo niew ielkiej, ale zaw ­
sze sum y pieniędzy. W ystarczy obliczyć róż­
nicę ceny sznurka a żywieckiej kiełbasy.

N astępna k lien tka zostaje ograbiona w  in ­
ny sposób. S trzałka wagi tańczy, na tacce 
kupa okrawków, a ona płaci za pełną w a­
gę delikatesow ej szynki.

— A ha — m yślę sobie. — Ta zbójniczka 
jest z» rodzaju tych „m ałych”, od podpło- 
myczków!

Idziemy dalej...
Przed gabinetem  pana dyrektora (prezesa, 

przewodniczącego itd. — każdy w staw ia w 
to m iejsce odpowiednie słowo) rezyduje Je j 
Wysokość — Sekretarka. P ięknie ułożona 
główka, w ym anicurow ane paznokcie, kom i­
sowy sw eterek. In teresanci już wiedzą! Gną 
się w ukłonach od drzwi, cału ją rączki. 
B iurko Jej W ysokości w ygląda jak  m ały oł­
tarzyk. Wszędzie kw iaty. Pachnie kaw ą i 
dobrym i (francuskimi!) perfum am i. W pod­
ręcznej szafce, słodycze, zagraniczne papie­
rosy, paczka kaw ioru, a w głębi dyskretnie 
połyskuje bu te lka M artela i jakieś in ­
ne.

Cóż, zw ierzchnik Je j Wysokości to osoba 
rzeczywiście bardzo odpowiedzialna, obda­
rzona szerokim zasięgiem władzy i bardzę 
zajęta. W tej sytuacji, oprócz osób w ezw a­
nych, Je j Wysokość decyduje kto i kiedy 
w ejdzie do gabinetu. A przeważnie przyby­
w ają tu  ludzie w  ważnych i nie cierpią­
cych zwłoki spraw ach.

Jak  już o tym  mowa, to pewien mój 
znajomy pracuje w  instytucji, k tó ra  zaw iera 
cały szereg tzw. „um ów o dzieło”. P rzew aż­
nie „dzieło” to, jest w ykonyw ane przez cały 
sztab osób, gdyż tak i jest owego „dzieła” 
charakter. Mimo to, głównym, a raczej po­
wiedziałbym  „czarnoroboczym” . w ykonaw cą 
jest zawsze i z zasady ktoś spoza insty­
tucji.

Mój znajomy, barw nie i zajm ująco opo­
w iada mi nieraz, że najlepiej opłaca się 
b rać na takiego „czarnoroboczego” jakiegoś 
skromnego, niedoświadczonego „dudka”, o 
k tórym  wiadomo, że to dobry fachowiec, 
a zarazem jeszcze nie rozreklam ow any. Ta­
ki dudek jest oszołomiony i uszczęśliwiony 
sam ym  faktem  otrzym ania propozycji. Nie 
m yśli z początku o pieniądzach, lecz już 
widzi oprom ienione sław ą swoje w łasne 
nazwisko, słyszy w  m arzeniach pochlebny 
szm erek: „o, to ten !” — i wychodzi w prost 
ze skóry by w szystko wypadło jak  n a jle ­
piej.

Proszą go na w stępną rozmowę. P odej­
m ują kaw ką i koniaczkiem w śród kom ple­
m entów  i pochlebnych słówek. Rozmowa na 
poziomie europejskim , o „dziele”, jego zna­
czeniu i wadze. O pieniądzach ani m ru, m ru. 
To jest źle widziane.

Dudek jest upojony i gotów do najw yż­
szych poświęceń. Na zakończenie pada 
skrom na uwaga, że przy ostatecznym  opra­
cowywaniu „dzieła”, jak  wiadomo, będzie 
m u pomagał sztab specjalistów  i konsu ltan ­
tów. Facet naw et nie po jm uje co usłyszał 
i entuzjastycznie kiw a głową. W zależności 
od sytuacji zaraz podsuw a mu się pew ne 
papierki do podpisania (— P an  wybaczy, ale 
to konieczne form alności. Niestety!) albo też 
później po jak iejś uczciwej m ęskiej kolacji 
(— Trzeba, żebyśmy się lepiej poznali!).

A potem dudek ty ra  jak  osioł. Przez c a ł /  
ten  czas u trzym uje się z nim  jak  najściś­
lejszy kon tak t i zacieśnia przyjaźń. To mu 
ktoś coś podszepnie, to  zrobi jakąś uwagę, 
podrzuci szczegół, lub coś nabazgrze na p a ­
pierze. W każdym  razie musi czuć, że jest 
pod czujnym  okiem. N astępnie przychodzą 
rozmowy, konsultacje, żądania dokonania 
zmian, kolejne przeróbki. Facet zawala 
wszystko inne i grzęźnie po uszy w  „dziele”. 
Na koniec okazuje się, że to w praw dzie je s t 
„niby to”, ale „nie ta k ”. D udek opuszcza

ręce i je s t już tak  skołowany, że nie wie 
na jakim  świecie żyje. P rzeklina siebie i 
„dzieło”, wreszcie ogłasza, że rezygnuje, 
W tedy na scenę w kraczają przyjaciele. Pod­
noszą na duchu upadłego i pocieszają. Jed ­
ni m nożą n ieprzebyte zda się trudności, lecz 
inn i bohatersko podejm ują się wygrzebać 
biedaka z kabały i biorą spraw ę w  swoje 
ręce.

N astępuje błyskaw iczna akcja. P raca  wre, 
kłębią się mistrzowie, pomocnicy, specjaliści 
i konsultanci. Dudek siedzi w  środku tego 
w szystkiego, rozrywany, ganiany, zasypyw a­
ny pytaniam i i problem am i. Nie wolno ani 
na chwilę pozostawić go bezczynnie. Nie 
wolno dopuścić aby znalazł czas na zasta­
nowienie się i refleksję. Musi tkw ić w ko­
łowrocie aż podpisze się w szystkie papierki, 
zaakceptuje i uzgodni.

W tedy nagle nastaje  błogosławiona cisza. 
Wszyscy gdzieś giną, a dudek kładzie się 
spać i śpi przez trzy dni i noce. Jak  się 
zbudzi, i obliczy co m u pozostało ze sławy 
(bo nazwisko jest zamieszczane w  szeregu 
innych lub też umieszczone na szarym  koń­
cu) i z pieniędzy (gdyż ogólna sum a jest po­
dzielona na tyle osób i to z uwzględnieniem  
różnych proporcji) to pójdzie się upić — 
ale to już inna h istoria, jak  mówi K i­
pling...

Zapytałem  kiedyś mego znajomego czy im 
się opłaca w kładać ty le czasu i zabiegów 
w  podobne historie. Oburzył się. — Jak  
to? Przecież to są pieniądze! Czysta gotów­
ka! Żeby zarobić trzeba się porządnie n a ­
pocić i nie ienić!

Chyba m iał rację. Gdy baśniowi zbójcy 
w ym achiw ali swymi „buław am i”, też się 
pew nie pocili z wysiłku. A czy lenili się 
gnając kilom etram i ze swych kry jów ek do 
upatrzonych zasadzek i rozgryw ając w ielkie 
sceny napaści i grabieży? — W ątpię.

A w ogóle co to za idiotyczne asocjacje 
myślowe? Czyż można porównyw ać dobrze 
wychowanych, w ypielęgnow anych i pachną­
cych yardleyem  dżentelm enów  z jakąś b rud ­
ną i zapewne zawszoną bandą zbójców? A 
fe! — Zawstydziłem  się.

Ale jak  już tak  tu ta j sobie o tych zbój­
cach gwarzym y, to rzeczywiście w arto  by się 
zastanowić — zachowali się owi baśnio­
wi zbójcy do naszych czasów, czy nie? Cie­
kawe...

HABER



Młodzież robotnicza żąda nacjonalizacji 
przemysłu i rządu ludowego.

* A £ N 7  P O P ULAW fc

D o w ó d z tw o  n a d  w o j s k a m i  
a m e r y k a ń s k i m i  w  W i e tn a ­
m ie  p o  g e n e r a l e  W i l ia m ie  
C . W e s t m o r e l a n d z i e  o b e j ­
m i e  w  l i p c u  b r .  r ó w n ie ż  
c z t e r o g w ia z d k o w y  g e n e r a ł  
C r e i g h to n  W . A b r a m s .

A h r a m s  u c h o d z i  z a  
„ t w a r d e g o  c z ło w ie k a ” . J e ­
g o  k a n d y d a t u r a  n ie  b u d z i  
n a d z i e i  n a  z ła g o d z e n ie  
m e to d  p r o w a d z e n i a  w o jn y  
w  W i e tn a m ie .  G e n .  
A b r a n is  h o w ie m  j e s t  z d a ­
n i a ,  i e  j a k  n a j b a r d z i e j  
b e z p a r d o n o w a  w o j n a  j e s t  
n a j b a r d z i e j  „ h u m a n i t a r ­
n a ” , p o n ie w a ż  p r o w a d z i  
d o  s z y b k ie g o  z a k o ń c z e n i a
i w  t e n  s p o s ó b  z a b e z p ie ­
c z a  p r z e d  z b y t  w ie l k im i  
s t r a t a m i  w ła s n y m i .

POKÓJ

Wietnamu
Wzięci do niewoli żołnierze Vietcongu. 

Gen. Abrams sądzi: „moi koledzy zbyt 
w iele mówią o braniu przeciwników do 
niewoli..."

P rzec iw n ika  należy m i s i c iy ć  — 
tw ierdz i gen. A bram s.

Z apowiedź rozmów między przedstaw i­
cielami USA i W ietnamu w  całym 
świecie została przyjęta z wielką rado­

ścią. Naród w ietnam ski zaskarbił sobie bo­
wiem powszechną sym patię i szacunek. Mi­
mo długoletniej niewoli kolonialnej, mimo 
tragicznych doświadczeń z okresu okupacji 
japońskiej, naród ten zdobył się na ogromny 
wysiłek w  walce o wyzwolenie prowadzonej 
przeciwko Francji, jak  również w niezm ier­
nie trudnej walce — przeciwko agresji am e­
rykańskiej. T rudno nie podziwiać i trudno 
nie darzyć sym patią ludzi, którzy tak  um i­
łowali wolność, którzy nie tylko nie dają się 
zastraszyć jednej z największych potęg m ili­
tarnych współczesnego św iata, ale przeciw ­
staw iają się tej potędze i zadają jej ciosy 
tak  skuteczne, że straciła ona wszelkie szan­
se i nadzieje na zwycięstwo. Naród w iet­
nam ski gotów jest walczyć aż do momentu 
dopóki ostatni żołnierz nieprzyjacielski nie 
opuści w ietnam skiej ziemi. Nie znaczy to 
oczywiście, że naród w ietnam ski pragnie 
wojny. Zupełnie przeciwnie — W ietnamczy­
cy chcą pokoju. Dlatego w łaśnie chętnie 
i bez żadnych przedwstępnych w arunków  
podjęli propozycję rozmów w ysuniętą przez 
prezydenta Johnsona. Dlatego podczas roz­
mów w  Paryżu postawili problem rozwiąza­
nia konfliktu na takiej płaszczyźnie, która 
umożliwia Am erykanom  poniechanie agresji 
i wycofanie się z tej nieszczęsnej (również

dla Ameryki) im prezy z zachowaniem tw a­
rzy (jeśli w  ogóle można mówić, że dotych­
czas A m erykanie zachowali twarz!). Czy 
Stany Zjednoczone potrafią skorzystać z na­
darzającej się okazji?

Wszelkie spekulacje na tem at dalszego 
rozwoju wypadków są jeszcze przedwczes­
ne. Możemy tylko odnotować pew ne fakty, 
które ułatw ią nam  orientację w  tym  skom­
plikowanym  zagadnieniu.

F ak t pierwszy — ten, o którym  już 
wspomnieliśm y: naród w ietnam ski pragnie 
pokoju. Ale... to nie W ietnam jest agreso­
rem. W ietnam nie może wycofać się z tej 
wojny, bo w ojna została mu narzucona. Bo 
dla W ietnamczyków jest to w ojna wyzwo­
leńcza, jest to samoobrona. Je st to ratow a­
nie swego bytu, swojej przyszłości, swego 
istnienia.

F akt drugi — w Stanach Zjednoczonych, 
które są agresorem, istnieją bardzo silne d ą­
żenia pokojowe, ale nie brak również ten ­
dencji zm ierzających do kontynuowania 
wojny. D ają się zauważyć różne poglądy na 
ten węzłowy (i dla Ameryki!) problem  i w 
adm inistracji i w  parlam encie i bardziej je ­
szcze w społeczeństwie. ..Jastrzębie" — prze­
forsowały plan agresji, ale nie znaczy to, że­
by w  USA nie m iały n iedopow iedzenia „go­
łębie". Agresja w  W ietnamie jest coraz 
m niej popularna w  społeczeństwie USA. 
które zdaje sobie również sprawę, że dzię­
ki niej S tany Zjednoczone tracą szacunek 
w  świecie. K tóre siły zwyciężą?

Wreszcie fakt trzeci — mimo głośnej pro­
pagandy sławiącej am erykańskie „przewagi" 
w  W ietnamie, mimo wielokrotnych zapew­
nień. że zwycięstwo jest już bliskie, zwy­
cięstwa nie widać, a ataki powstańców na 
centra — zdawało się całkowicie opanowane 
przez siły reżimu sajgońskiego i siły agre­
sora — świadczą, że zbliża się godzina 
klęski. Ten ostatni fak t zapewne przemówi 
do rozsądku najbardziej wojowniczych „ ja ­
strzębi” i może zadecydować o stanowisku 
Amerykanów. Może zadecydować o pokoju.

Nie od rzeczy wreszcie będzie wspomnieć, 
że agresja am erykańska w  W ietnamie bu­
dzi coraz powszechniejszy sprzeciw w świe­
cie. Mnożą się dem onstracje naw et w tych 
krajach, które oficjalnie popierają politykę 
Stanów Zjednoczonych. Na całkowitą u tratę  
prestiżu w  świecie, na całkowitą izolację 
nie mogą sobie pozwolić naw et S tany Zjed­
noczone. I to również rozum ieją naw et „ ja­
strzębie"! I to również przem awia na rzecz 
pokoju, który z radością powitałby zarówno 
naród wietnam ski, jak  i naród am erykań­
ski, jak  i wszystkie narody m iłujące pokój.

10  lat —  to wystarczy
Na ulicach Paryża dem onstrują  studenci i 

robotnicy. W ielki ty tu ł um ieszczony na 
pierw szej stronie tygodnika  „France nouvel-  
le” organu Francuskiej P artii K om uni­
styczne j głosi: Niech ży je  w alka  robotników  
i studentów ! O cb w alczą? W śród haseł, k tó ­
re w ysunęli studenci nie brakło i  t&kićk, 
które m iały posm ak anarchistyczny. Były to 
jednak ty lko  w y ją tk i. W  gruncie rzeczy cho­
dzi o przeprowadzenie gruntow nej reform y  
szkół w yższych w  duchu dem okratycznym .

Główne żądania robotnicze w ym ierzone są 
przeciw  d ekre tom  rządow ym  naruszającym  
ubezpieczenia społeczne. R uch stra jkow y

wśród robotników zatacza coraz szersze 
kręgi

Francja pamięttt, że  13 m aja  1058 r. gene­
rał de Gaulle doszedł do w ładzy. M inęło  
w ięc dziesięć lat. Dziesięć lat to w ystarczy  
—* sądzą Francuzi, aby przeprowadzić pod» 
staw ow e reform y państwowe.

13 m aja  1068 r. we Francji proklam owano  
strajk generalny. T e  dziesięć lat autoryta*  
tyw n ych  rządów „człowieka opatrznościowe* 
go" oddały Francję <W pacht w ielk iem u ka ­
pitałowi — głosi Francuska Partia K om uni­
styczna. To wystarczy... Trzeba rozpocząć 
zdecydowaną 'walkę o reform y, które prze­
kształcą Francję w  kraj socjalistyczny .

Gen. de Gaulle w  pew nym  sensie aprobu­
je  żądania narodu uznając potrzebę reform...



WI ZJ A IV R Z E S Z Y

P R Z E J D Ą  C Z Y  N I E  P R Z E J D Ą ?

W i z j a  IV  R z e s z y  n i e  j e s t  j u ż  m a r z e n ie m  
n i e l i c z n y c h  g r u p  p o g r o b o w c ó w  h i t l e r y z m u ,  
a l e  p r o g r a m e m  o f i c j a l n y m  r o s n ą c e j  l i ­
c z e b n ie  p a r t i i  n e o n a z i s t o w s k i e j  N P D . N P D  m a  

a m b i t n y  p r o g r a m :  z j e d n o c z e n ie  N ie m ie c  (o d ­
z y s k a n i e  tz w . t e r e n ó w  w s c h o d n ic h ) ,  A n s c h lu s s  
( p r z y ł ą c z e n ie )  A u s t r i i  i  T y r o l u ,  p o w o ła n i e  n i e ­
m i e c k i e g o  s z t a b u  g e n e r a l n e g o ,  n i e z a l e ż n o ś ć  w  
c e n t r u m  E u r o p y  w o ln e j  o d  A m e r y k a n ó w .  W  z a ­
k r e s i e  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j :  w p r o w a d z e n ie  k a r y  
ś m ie r c i ,  k a s t r a c j a  p r z e s t ę p c ó w  s e k s u a l n y c h ,  h ig i e ­
n a  s p o łe c z n a  i  k u l t u r a l n a ,  f o r m o w a n i e  n a r o d u  
p r z e z  o r g a n a  p a ń s tw o w e  i t p .  Z e  w z g lę d u  n a  o s t r o ż ­
n o ś ć ,  j a k ą  n a r z u c a  w c ią ż  je s z c z e  a k t u a l n a  s y t u a ­
c j a ,  n i e k t ó r e  p o s t u l a t y  f i g u r u j ą  n a  r a z i e  w  a k t a c h  
p a r t y j n y c h .  N P D  u s i ł u j e  je s z c z e  n a d a ć  s o b ie  p o ­
z o r y  p a r t i i  p o k o jo w e j  i  n i e  w y s t ę p o w a ć  z o t w a r ­
t y m  a t a k i e m  p r z e c iw k o  k o n s t y t u c j i  N ie m ie c  F e ­
d e r a l n y c h ,

W a r u n k i  h i s to r y c z n e  s ą  n i e p o w t a r z a l n e ,  a l e  
c z ę s t o  z b i e ż n e .  D la  p r z y g o t o w a n i a  o d p o w ie d n i e j  
g l e b y  d l a  t e g o  r o d z a j u  h a s e ł ,  r z e c z n ic y  n e o n a -  
z iz m u  z a c z ę l i  l a n s o w a ć  w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h  
p o s t u l a t y  d o m a g a ją c e  s i ę  „ z a p o m n i e n i a ”  n i e d a w ­
n e j  h i t l e r o w s k i e j  p r z e s z ło ś c i .  — N ie  c h c e m y  n ic  
w ie d z ie ć  o  H i t l e r z e  a n i  o  n a z i z m i e ,  n i e  c h c e m y  
w ię c e j  s ły s z e ć  o  z b r o d n i a c h  w o j e n n y c h  a n i  o  o b o ­
z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  n i e  c h c e m y  p r o c e s ó w  a n i  
o p o w ia d a ń  o  t o r t u r a c h  s t o s o w a n y c h  p r z e z  g e s t a ­
p o . . .  M a m y  t e g o  d o s y ć .  M a m y  d o s y ć  p o k a z y w a r R a  
n a s  o d  22 l a t  j a k o  z ł y c h  N ie m c ó w .. .  O to  p o c z ą t ­

k o w a  a r g u m e n t a c j a  t y c h ,  k t ó r z y  j u ż  d z i ś  w y ­
s t ę p u j ą  z n o w y m  p r o g r a m e m  p o l i t y c z n y m  n i e  o d ­
b i e g a j ą c y m  o d  p r o g r a m u  r o d z ą c e g o  s ię  h i t l e r y z ­
m u  n a  p r z e ł o m i e  l a t  2 0 - ty c h  i  3 0 - ty c h .

Z  j e d n e j  s t r o n y  ż ą d a  s i ę  z a p o m n i e n i a  p r z e s z ł o ś ­
c i ,  z  d r u g i e j  z a ś  k r y t y k u j e  s i ę  s t a n  o b e c n y ,  a b y  
p r z y g o t o w a ć  l u d n o ś ć  p s y c h ic z n ie  d o  p r o j e k t o w a ­
n e j  n o w e j  r z e c z y w is to ś c i .  O to  o ś w i a d c z e n ia  i  w y ­
p o w ie d z i  ś w ia d c z ą c e ,  w  j a k i m  k i e r u n k u  id z ie  
N R F .:  „ N a s z a  p o l i c j a  j e s t  n i c  n i e  w a r t a .  D a w n ie j  
b y ł a  p o l i c ja !  H i t l e r  b y ł  w p r a w d z ie  ś w i n i ą ,  a l e  z a  
je g o  c z a s ó w  n i e  b y ło  t a k i c h  z b r o d n i ,  j a k  o b e c ­
n i e ” . A  w  p r a s i e :  „ N a s z e  d z i e c i  p o z b a w i o n e  s ą  
o p i e k i ,  a  z b r o d n i a r z e  ż y j ą  w ś r ó d  n a s ” ; „ P i s z e m y  
d o  r z ą d u  f e d e r a ln e g o  i  ż ą d a m y  s u r o w s z y c h  p r a w ’*, 
( „ P r a l i n e ”  — 4 m i n  c z y te ln i k ó w ) .  „ N a d s z e d ł  c z a s  
p r z e b a c z e n i a ”  (B ild  — 20 m i n  c z y te ln i k ó w ) ,  „ C z y  
A u s t r i a c y  s ą  n a r o d e m ” ?  ( D e u ts c h e  Z e i tu n g ) .  H i ­
t l e r o w s k a  p r z e s z ło ś ć  z a c z y n a  z n o w u  f a s c y n o w a ć  
N ie m c y .

*
A d o l f  v o n  T h a d d e n ,  l a t  46, S ie g f r i d  P o h lm a n ,  

d o k t o r  H u  b e r  z M o n a c h iu m ,  P e t e r  L a u e r ,  w o ła j ą  
t y m  s a m y m  g ło s e m  o  p o t r z e b i e  n i e m ie c k ie g o  r e ­
n e s a n s u  i w y z w o le n i a  o j c z y z n y  n i e m i e c k i e j .  — 
N a le ż y  b r o n ić  n a r o d u  ( V o lk s tu m )  i  d z i e d z ic tw a  
k r w i  ( B lu t e r b e ) . . .  N a le ż y  p r o k la m o w a ć  g e n e r a l n ą  
a m n e s t i ę  i p r z e r w a ć  p r o c e s y  z b r o d n i a r z y  w o j e n ­
n y c h ,  k t ó r e  „ s t a ł y  s i ę  b r o n i ą  p o l i t y c z n ą  i n i e  
m a j ą  n i c  w s p ó l n e g o  z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ” . „ N a s i  
ż o ł n ie r z e  z o s t a l i  z n i e s ł a w ie n i .  C h c e  s ię  s ą d z i ć  MQ1-

V o n  T h a d d e n  i  z g r u p o w a n i  w  j e g o  p a r t i i  s t a ­

r z y  i  n o w i  n a z i ś c i ,  h i t l e r o w s c y  k o m b a t a n c i ,

p r z y w ó d c y  z w ią z k ó w  w y s i e d l e ń c z y c h  m a j ą

n a d z i e j ę ,  ż e  u d a  s ię  im  s tw o r z y ć  IV  R z e s z ę  i  z n o ­

w u  w y r u s z y ć  n a  p o d b ó j  ś w i a t a .  I c h  s z a n s e  r o s n ą  

d z i ę k i  d z i a ł a l n o ś c i  r z ą d z ą c e j  k o a l i c j i :  c h r z e ś c i j a ń ­

s k i e j  d e m o k r a c j i  i  s o c j a l i s t ó w .  J e d n o c z e ś n i e  j e d ­

n a k  w  N R F  u j a w n i a j ą  s ię  i n n e  s i ł y .  R o b o tn i c y ,  

s t u d e n c i ,  p e w n e  g r u p y  w y z n a n i o w e  w o ł a j ą :  n o  

p a s s a r a n .  N ie  p r z e j d ą  — s i ły  f a s z y z m u ,  s i ł y  r e a k ­

c j i ,  k t ó r e  s t a r a j ą  s i ę  o d w r ó c ić  k o ło  h i s t o r i i !

W  o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h  w  m i a s t a c h  N R F  j a k  

r ó w n ie ż  w  B e r l i n i e  z a c h o d n im  d o s z ło  d o  b u r z l i ­

w y c h  d e m o n s t r a c j i .  I c h  u c z e s t n i c y  w y p o w i a d a l i  
s i ę  p r z e c i w k o  p r ó b o m  p r z y w r ó c e n i a  s k o m p r o m i -

l e r a .  Z a  c o ?  Z e  b y ł  s z e f e m  G e s t a p o ?  N o  i  c o  
t e g o ?  S t a n o w is k o  n i e  j e s t  j e s z c z e  d o w o d e m  w i n y ”

W  z a k r e s i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  N P D  d o m a g a  
s ię  p r z e r w a n i a  „ b e z i n t e r e s o w n y c h  d a r ó w  
k r a j ó w  r o z w i j a j ą c y c h  s i ę  w  c z a s i e ,  g d y  
p o t r z e b u j ą  s z p i t a l i  i  s z k ó ł !  L a n s o w a n e  s ą  p o s t u ­
l a t y  w y z w o le n i a  s i ę  z  o b j ę ć  A m e r y k a n ó w  
r z y  w y s y s a j ą  n i e m i e c k ą  k r e w ” .

P o l i t y k a  N P D  s t a w i a  j e d e n  z a s a d n i c z y  c e l :  
z j e d n o c z e n ie  N ie m ie c  w  g r a n i c a c h  z  1937 r o k i t ,  t o  
z n a c z y  w  g r a n i c a c h  t e r y t o r i ó w  n i  R z e s z y  w r a z  
z  A u s t r i ą ,  S u d e ta m i  i  p o l s k im i  z i e m i a m i  p ó łn o c ­
n y m i .

W s p o m n i a n y  d o k t o r  H u b  e r  m o t y w u j e  t o  w  
t e n  s p o s ó b :  „ C h c e m y  b y ć  p a n a m i  u  s i e b i e ,  w  
n i e m i e c k i m  d o m u .  U m ie m y  c z e k a ć .  O s o b iś c ie  j e ­
s t e m  p e ł e n  p o d z iw u  d l a  I z r a e l c z y k ó w ,  k t ó r z y  
u m i e l i  c z e k a ć  2 t y s i ą c e  l a t  n a  o d z y s k a n i e  s w o i c h  
o j c z y s ty c h  t e r y t o r i ó w .  Ż y d z i  w  t e n  s p o s ó b  d o ­
w ie d l i ,  ż e  s ą  n a r o d e m ” . I  d o d a j e  z  f i n e z y jn y m  
u ś m ie c h e m :  „ J a k  w id z i c i e ,  n i e  j e s t e ś m y  w c a le  
a n i  r a s i s t a m i  a n i  n a z i s t a m i ” .

O d c in a n ie  s i ę  o d  n a z i z m u  j e s t  t a k ż e  c e c h ą  p o ­
l i t y c z n e j  a r g u m e n t a c j i  N P D . N a z iz m  p o n ió s ł  k l ę ­
s k ę ,  n i e  n a l e ż y  w ię c  p o w t a r z a ć  s z a l e ń s t w a  w  je g o  
p i e r w o t n e j  f o r m i e .  N P D  b o w ie m  d z i a ł a  w  w a r u n ­
k a c h  b o ń s k i e j  d e m o k r a c j i  i  d l a t e g o  w o l i  — j a k  
t o  p o w ie d z i a ł  v o n  T h a d d e n  „ z a  d w a  l a t a  w e j ś ć  
d o  B u n d e s t a g u  i  o b j ą ć  w ła d z ę  w  N ie m c z e c h  z a ­
c h o d n i c h  o k o ło  r o k u  1973-go” .

G r u p a  v o n  T h a d d e n a  t w i e r d z i ,  i ż  N P D  j e s t  j e ­
d y n ą  a l t e r n a t y w ą  w o b e c  r z ą d u  K i e s i n g e r a ,  k t ó r y  
o s k a r ż a  s ię  o  b r a k  o b l i c z a .  „ M ó w i  s i ę ,  ż e  b y -  L 
l i ś m y  n a z i s t a m i ” . A  c ó ż  n a s  t o  o b c h o d z ą ?  A  w  
o g ó le ,  k t o  n i e  b y ł  n a z i s t ą  w  N ie m c z e c h ?  G d y b y ś ­
m y  w y s t a w i l i  n a  ś w i a t ł o  d z i e n n e  c a ł y  B u n d e s t a g ,  
t o  p o k a z a ł b y  s ię  o n  n a m  w  k o lo r z e  b r u n a t n y m .
A  s a m  K ie s in g e r ? ”  (v o n  T h a d d e n ) .

O c z y w iś c ie  n i e  c a ł e  N ie m c y  z a c h o d n ie  s ą  d z i­
s i a j  b r u n a t n e .  A le  c o  s i ę  s t a n i e ,  g d y  d o s ię g n i e  j e  
k r y z y s  g o s p o d a r c z y  z e  w s z y s t k im i  j e g o  k o n s e k ­
w e n c j a m i  p o l i t y c z n y m i?  W s p o m n i e n ia  o  p r z e s z ł o ś ­
c i l i c z ą  z a l e d w i e  l a t .  m .

to w a n y c h  d o k t r y n  z  o k r e s u  h i l t e r y z m u ,  k t ó r e  w y ­

r z ą d z i ł y  ś w i a t u  i s a m y m  N ie m c o m  t a k  w ie l e  n i e ­

s z c z ę ś ć ,  p r z e c iw k o  p r ó b o m  w p r o w a d z e n i a  u s t a w  

w y j ą t k o w y c h  z a g r a ż a j ą c y c h  w o ln o ś c i ,  p r z e c iw k o  

p o p i e r a n i u  a m e r y k a ń s k i e j  p o l i t y k i  a g r e s j i ,  p r z e c i w ­

k o  z a s z c z e p ia n iu  j a d u  n i e n a w iś c i  w o b e c  n a r o d ó w  

b u d u j ą c y c h  s o c j a l i z m ,  p r z e c iw k o  „ d o k t r y n i e  

a n i y K o m u m z m u " .  N a d  K o lu m n a m i  d e m o n s t r a n ­

t ó w  p o w ie w a ł y  c z e r w o n e  f l a g i .  H a s ł a  n a  t r a n s ­

p a r e n t a c h  g ło s i ł y :  „ N ie  w o ln o  n a m  m i l c z e ć ’*,

„ R o b o t n i c y  i s t u d e n c i  b r o ń c i e  s i ę ” , „ N ie  c h c e m y  

p a ń s t w a  s w a s t y k i ” , „ Z a b r o n i ć  d z i a ł a l n o ś c i  N P D ” , 

„ U s t a w y  w y j ą t k o w e  t o  g r ó b  d e m o k r a c j i ” , „ K o ­

n ie c  z  a n t y k o m u n i z m e m ” .

R o z b u d z e n ie  s ię  o p o z y c j i  p o z a p a r l a m e n t a r n e j  w  

N R F  b u d z i  n a d z i e j ę ,  ż e  a n i  K ie s in g e r ,  a n i  V o n  
T h a d d e n  n i e  z d o ł a j ą  p o p c h n ą ć  n a r o d u  n i e m i e ­
c k i e g o  d o  n o w e j  k a t a s t r o f y .

Ś le d z tw o  p r z e c i w k o  d e m o n s t r a n t o m  o b ję ło  92 
u c z n ió w ,  286 s t u d e n t ó w ,  185 u r z ę d n i k ó w  i 150 r o ­
b o tn i k ó w .
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Czciciele 

Kojota i Kruka

Czerwonoskórych m ieszkańców  A - 
m eryki, nazyw anych przez K olum ­
ba Indianam i (Kolumb m yślał, że 
dotarł do Indii) znam y najczęściej 
z  opowieści Karola Maja i am ery­
kańskich westernów. Jedno i dru­
gie źródło naszej w iedzy  o India­
nach jest niepełne i n iezbyt p raw ­
dziwe.

Jak przedstaw ia się rzeczyw is­
tość?

W całej A m eryce ży je  14 min. 
Indian ,z czego 0,7 m in. w  A m ery­
ce Południowej. Ok. 190 tys. Indian  
m ieszka w  Kanadzie i ok. 500 tys. 
w Stanach Zjednoczonych. W obu 
w ym ienionych krajach Indianie  
żyją  przeważnie w  rezerwafach w  
bardzo nędznych warunkach. W y­
rzucani z odwiecznych sw ych sie­
dzib , pozbaw ieni ziem i i możności 
polowania, w  zamian otrzym ali ty l­
ko — „wodę ognistą", która  przy­
czyniła się w ydatnie do ich w y ­
niszczenia.

Irena Przewłocka odwiedziła  
wiele rezerwatów indiańskich w  
U.S.A., rozmawiała z  ich m ieszkań­
cami, obserwowała ich  sposób by­
cia, śledziła ich obyczaje. Z tych
w ędrów ek i rozm ów  powstała
książka pt. CZCICIELE KO JOTA
I K R U K A  (Wyd. M orskie, cena
20.— zł), którą przeczyta każdy m i­
łośnik starych dziejów.

Poniżej zam ieszczamy fragm ent 
książki z  rozdz. pt. GDY K RU K  
B YŁ BOGIEM. (Red.)

„ N a s łu c h a ł a m  s ię  o d  p i e r w s z y c h  d n i  s w e g o  t u  

p o b y tu  o p o w ie ś c i  o  l e g e n d a r n y c h  b y k a c h ,  „ z w i e ­

r z ę c y c h  l u d z i a c h ” , k t ó r z y  z a m ie s z k i w a l i  n a s z  p a ­

d ó ł ,  „ g d y  ś w i a t  b y ł  j e s z c z e  b a r d z o  m ł o d y ” , — 

j a k  l u b i ą  w y r a ż a ć  s ię  I n d i a n i e .

W ś r ó d  t y c h  s tw o r z e ń  n i e s a m o w i ty c h  — n i  to  

z w ie r z ą t  n i  t o  lu d z i ,  n i  to  b o g ó w  — n a c z e ln e  m i e j ­

s c e  z a jm o w a ł  p t a k - g i g a n t ,  P t a k - G r z m o t ,  o  k t ó r y m  

w o jo w n ic z y  I n d ia n i e  z  z a c h o d n ie g o  r e g i o n u  s t a n u  

W a s z y n g to n  p o  d z i ś  d z i e ń  lu b i ą  s n u ć  f a n t a s t y c z ­

n e  o p o w ie ś c i .

— M ia ł  o n  — o p o w i a d a j ą  t u b y l c y  z  L a  P u s h  — 

p i ó r a  d łu ż s z e  n i ż  w io s ła  ło d z i  a  r o z p i ę t e  w  lo c ie  

s k r z y d ł a  r z u c a ły  t ę c z ę  n ą  n i e b o .  Z  j e g o  w o l i ,  g d y  

U im i p o r u s z a ł ,  b i ły  p i o r u n y  i h u r k o ta ły *  g r z m o ty .  

Z  j e g o  w o l i ,  g d y  b ły s k a ł  g n i e w n i e  O c z a m i, r o z ­

d z i e r a ły  w i d n o k r ą g  z y g z a k i  b ły s k a w ic ,  p o d o b n y c h  

d o  s t r a s z n y c h  ja s z c z u r ó w .  T r z y m a ł  t e  b ły s k a w ic e  

n a  u w ię z i ,  j a k  s ię  t r z y m a  p s y .  U k r y t y  w  m r o ­

k a c h  s k a l n e j  p i e c z a r y  H a n ie d o s i ę g ły m  s z c z y ­

c ie  M o u n t  O ly m p u s ,  s t r z e g ł  j e j  z a w i s t n i e ,  a  g d y  

j a k i ś  z u c h w a ł y  ś m ia ł e k  p o d k r a d ł  s ię  z a  b l i s k o ,  

P t a k - G r z m o t  w z n ie c iw s z y  w  j e d n e j  s e k u n d z i e  

b u r z e  i w ic h r y  s t a c z a ł  z e  z b o c z y  g ła z y  i b r y ły  
l o d u .  m i a ż d ż ą c  n ie s z c z ę ś n ik a  j a k  m u c h ę .

O p o w i a d a j ą  w  L a  P u s h .  ż e  P t a k - G r z m o t  b y ł  

ś m i e r t e l n y m  w r o g ie m  w o d n e g o  w ę ż a ,  a l e  w o d n y  

w ą ż  m i a ł  j e d n a k  c h m a r ę  o b r o ń c ó w :  m a ły c h

p ta s z k ó w ,  o s t r z e g a j ą c y c h  g o  c z u j n i e  p r z e d  s k r z y d ­

l a t y m  k o lo s e m .

P t a k - G r z m o t  p r o w a d z i ł  u p o r c z y w ą  i n i e z m o r d o ­

w a n ą  w a lk ę  z  w ie l o r y b e m - z a b ó jc ą ,  k tó r e g o  I n d i a ­

n ie  H a id a  n a z y w a l i  s c a n a  i  w ie r z y l i ,  iż  j e s t  on  

p o c z ą tk i e m  i  i s t o t ą  z ła .  O lb r z y m i  p t a k ,  p r z e s ł a ­

n i a j ą c  s ło ń c e  s w y m  c i e n ie m ,  u l a t y w a ł  n a d  o c e a n ,  

g d z i e  w y p a t r z y w s z y  z  g ó r y  m o r s k i e g o  d r a p i e ż c ę  

s p a d a ł  n a  n ie g o  b ły s k a w ic z n ie  j a k  j a s t r z ą b .  C h c ą c  

g o  z w y c ię ż y ć  i z a b ić  p o s łu g iw a ł  s ię  i y b ą - b l y s k a -  

w ic ą  o  ł b i e  o s t r z e j s z y m  a n i ż e l i  d z id a  i  o  p a s z c z y  

m i o t a j ą c e j  o g ie ń .  O b e z w ła d n iw s z y  p o tw o r a  p o r y ­

w a ł  o s ła b ł e  c i e l s k o  w  h a k o w a t e  s z p o n y  i u n o s i ł  

k u  n ie b u  z  t a k ą  ł a tw o ś c i ą ,  j a k  o r z e ł  u n o s i  p s t r ą ­

g a .  a ż e b y  g o  n a  s z c z y c ie  p o ż r e ć .  C z a s e m  j e d n a k  

m o r s k i  r a b u ś ,  o d z y s k a w s z y  u t r a c o n e  s i ły .  w d a w a ł  

s ię  z e  s w y m  p o s k r o m ic i e l e m  w  m o r d e r c z ą  w a lk ę ,  

w  c z a s i e  k t ó r e j  l e c i a ł y  pod . n i e b o  w y r y w a n e  
d r z e w a . . .

P r ó c z  P t a k a - G r z m o t a  w ie l e  d e m o n ó w  i n a j -  

p r z e d z iw n ie j s z y c h  s tw o r ó w  n a m n o ż y ło  s ię  w  ś w i e ­

c i e  l u d ó w  P ó łn o c y .  K a n i b a l s k i e  i s t o t y  lu d z k ie ,  

l u d o ż e r c z e  z w ie r z ę t a ,  z ło w ie s z c z e  k a r ł y .  J e d n e  

k r ą ż y ł y  w  p o b l i ż u  c z ło w ie k a ,  i n n e  k r y ł y  s ię  w  

g ą s z c z a c h  p u s z c z ,  w  j e z i o r a c h ,  w  r z e k a c h  lu b  

m ie s z k a ł y  n a  s z c z y ta c h  n i e b o ty c z n y c h  g ó r .  Z a w ­

s z e  t a j e m n ic z e ,  z a w s z e  n ie d o s i ę ż n e ,  z a w s z e  s z o k u ­

j ą c e  s w ą  n i e z w y k łą  p o s t a c i ą .

I s t n i a ł y  p t a k i - o l b r z y m y .  k t ó r e  p o tw o r n y m  d z io ­

b e m  m o r d o w a ł y  lu d z i  i  p o ż e r a ły  ic h  c i a ł a .  P r z e ­

r a ż a j ą c e  p o tw o r y  m o r s k ie ,  o r ły  g łę b in o w e ,  k r u k i  

p o d w o d n e ,  w i lk i  p ł y w a j ą c e  j a k  w ie l o r y b y  z a lę g ły  

s ię  w  g ł ę b in a c h  o c e a n u .

W  J e z i o r z e  D u c h ó w  u p o d n ó ż a  M o u n t  S t  H e le n  

ż y ł  p o d o b n o  d e m o n  t a k  w ie l k i ,  ż e  m ó g ł  z  ł a t w o ­

ś c i ą  w y c ią g n ą ć  r ę k ę  p o p r z e z  j e z io r o .  J e ż e l i  z d a ­

r z y ł o  s ię ,  ż e  j a k i ś  n i e o s t r o ż n y  l u b  z u c h w a ł y  r y b a k  

o d w a ż y ł  s ię  z j a w ić  n a  b r z e g u ,  d o s ię g a ła  g o  d e m o ­

n ic z n a  ł a p a  i r a z e m  z  ł o d z i ą  d r a p i e ż n i e  z a c ią g a ła  

w  o t c h ł a n i e .

I n n e  . .m o n s t r u m  k r y ło  s ię  w  j e z io r z e  Q u in a u l t  

. ż a r ł o c z n i e  p o ły k a j ą c  n a j w i ę k s z e  ło d z ie  r a z e m  z 

s ie c ia m i  i  lu d ź m i .  N a d  j e z i o r e m  C h e la n  g r a s o w a ł  

n i e n a s y c o n y  p o tw ó r ,  k t ó r y  p o ż e r a ł  w s z y s t k o ,  co  

m u  s ta n ę ło  n a  d r o d z e .  Z j a d a ł  j e l e n i e  i w i lk i .  P o ­

ły k a ł  b iz o n y  i n ie d ź w ie d z i e .  Z j a d a ł  ło s o s ie .  Z j a ­

d a ł  w s z y s t k ie  n a p o t k a n e  z w ie r z ę t a ,  t a k  iż  r o z p r o ­

s z y ły  s ię  w  p a n i c e ,  k r y j ą c  s ię  w  n a j o d le g l e j s z e  

r e g i o n y .  A lu d z i e  m a r l i  z  g ło d u .

K tó r y ś  z  k o l e i  n i e s a m o w i ty  s t w ó r  ż y ł  w  r w ą c y m  

n u r c i e  K o lu m b i i ,  m o r d u j ą c  „ z w ie r z ę c y c h  lu d z i* ’, 

k ie d y ' r u s z a l i  n a  ło w y .  J e s z c z e  i n n y ,  w z n ie c a j ą c  

t r w o g ę  w ś r ó d  ż y w y c h  i s t o t ,  w y k r a d a ł  s ię  z d r a ­

d z i e c k o  z  p i e c z a r y  n a d  r z e k ą  W i l l a m e t t e  i p o ­

c h w y c iw s z y  ty l u  lu d z i ,  i l u  m ó g ł  u d ź w ig n ą ć ,  u m y ­

k a ł  z  n im i  d o  p o d z ie m n e g o  k r ó l e s t w a  n a  m a k a ­

b r y c z n e  u c z to w a n ie .

W  P r z ę p a ś c i  S ie d m iu  D ia b łó w ,  z w a n e j  i n a c z e j  

P i e k i e ln y m  K a n io n e m  S n a k e  R iv e r .  r z e k i  p o d o b ­

n e j  d o  g i ę tk i e g o  w ę ż a ,  d łu g i e g o  n a  s e t k i  m i l ,  

b a r d z o  d a w n o  te m u  s ie d m iu  b r a c i  g ig a n tó w - p o -  

tw o r ó w ,  w y ż s z y c h  n iż  n a j w y ż s z e  ś w i e r k i  i m o c ­

n i e j s z y c h  n iż  n a j m o c n i e j s z e  d ę b y  — ż y ło  w  n ie -  

d o s ję g ł e j  n ie b ie S k o ś c i  B łę k i tn y c h  G ó r  i  c z y h a ło  

n a  d z ie c i ,  a ż e b y  je  p o ż re ć .

I  d l a t e g o  n ie  t y l k o  s z a m a n i ,  l e c z  i z w y k łe  l i id z -  

k i e  i s t o t y  z a b i e g a ł y  o  m o c  k a p r y ś n y c h  d u c h ó w ,  

b y  s t a ć  s ię  ic h  „ n o s i c i e l a m i ”  i z a s k a r b i ć  s o b ie  

ic h  w z g lę d y  w  w a lc e  z  g r o m a d ą  d e m o n ó w ’, n i e ­

b e z p ie c z n y c h  i s t o t ,  p o tw o r ó w  m o r s k i c h ,  r z e c z n y c h  

c z y  s k a l n y c h ,  n i e  w y s u w a j ą c y c h  n o s a  z  p i e c z a r  

p o d  z i e m i ą  d la  t y m  s k u t e c z n i e j s z y c h  z a s k o c z e ń ,  

c z y  s k a l n y c h ,  n i e  w y s u w a j ą c y c h  n o s a  z  p ie c z a r  

b a  t y c h  p t a k ó w  lu b  n i e s a m o w i ty c h  w ę ż y , k t ó r e  

z a m i a s t  p e ł z a ć  — c h o d z ą  n a  c z t e r e c h  n o g a c h  

z d r a d z i e c k o  i b e z s z e l e s tn i e .

W s z a k  ty l e  c z a r ó w  i  d z iw ó w  j a w i ło  s i ę  w  ś w i e ­

c i e ,  z a n im  z m ie n i ł  g o  W ie lk i  P r z e o b r a z i c i e l  i  p o  

e p o c e  „ z w i e r z ę c e g o  c z ło w ie k a ”  k a z a ł  ż y ć  n a  z i e ­

m i  I n d i a n o m  — „ p i e r w s z y m  m i e s z k a ń c o m ”  g lo b u .  

L e g e n d y  m ó w i ł y :

Z r o d z i l i ś m y  s ię  z  w s c h o d z ą c e g o  S ło ń c a .  
P o c h o d z i l i ś m y  z  w n ę t r z a  n a s z e j  Ś w i ę t e j  G ó ry .  

W y ło n i l i ś m y  s ię  g łę b o k o  z  t r z e w i  z i e m i .  

Z s t ą p i l i ś m y  n a  ś w i a t  z n i e b a  p o  d r a b i n i e

z  p r o m i e n i .

S y s t e m y  w ie r z e ń  m ó w i ł y :

N a s z y m  p a n e m  j e s t  W ie lk i  D u c h .

M ó d lm y  s ię  d o  S ło ń c a ,  J u t r z e n k i ,  W ę ż a , J a g u a r a .  

N a s z y m  b o g ie m  j e s t  P t a k - G r z m o t ,  K o j o t  a lb o

K r u k .

P e w ie n  I n d i a n i n  z  p le m ie n ia  C h e h a l i s ,  z a m ie s z ­

k u ją c e g o  z a c h o d n ie  t e r e n y  s t a n u  W a s z y n g to n ,  n a d  

P a c y f i k i e m ,  z a g a d n i ę t y  o  p o c h o d z e n ie  „ o j c ó w  

je g o  o jc ó w ”  o d p o w ie d z ia ł  n a m  b e z  w a h a n i a ,  j a k ­

b y  r e c y t o w a ł  w y u c z o n e  n a  p a m ię ć  n ie  p o d le g a ­

ją c e  z a k w e s t i o n o w a n iu  p r a w d y :

— N a  p o c z ą tk u  b y ło  t y l k o  m o r z e .  J e s z c z e  p r z e d  

„ z w i e r z ę c y m i  l u d ź m i ” . P o te m  d o p ie r o  p r z y s z l i  

I n d i a n i e .

— A le  s k ą d ?  S k ą d  s i ę  w z ię l i?  — n a l e g a l i ś m y ,  

c h c ą c  w y m u s ić  n a  n i m  ś c i s łą  j j e d n o z n a c z n ą  o d ­

p o w ie d ź .

— O d  P t a k a - G r z m o t a !  — o d r z e k ł  I n d i a n i n  p e w ­

n ie ,  p r o s t u j ą c  w y n io ś le  s w ó j  p r z y g a r b i o n y  

g r z b i e t ,  j a k b y  w  p o c z u c iu  w ie d z y ,  iż  p o c h o d z i ł  

od n i e  b y le  k o g o !  — R a z  P t a k - G r z m o t  l e c ą c  n a  

P ó łn o c  o s ia d ł  n a  s z c z y c ie  G ó r y  S a d d b a c k ,  g d z i e  

z ło ż y ł  c a ł e  g n ia z d o  j a j .  W te d y  p e w n a  S t a r a  K o ­

b ie t a ,  w y s o k a  j a k  n a j w y ż s z y  c e d r ,  w y p a c z y ła  

b ia łe  o lb r z y m ie  s k o r u p y  i  z a c z ę ł a  z r z u c a ć  j a j a  w  

d ó ł  p o  z b o c z u  g ó r s k im .  I  z a n im  s ię  s to c z y ło  

p ie r w s z e ,  w y k l u ł  s ię  z  n ie g o  I n d i a n i n .

S tw ó r c ą  i P r z e o b r a z i c i e l e m  u p le m io n  ż y j ą c y c h  

w z d łu ż  n u r t u  r z e k i  K o lu m b i i  b y ł  K o j o t ,  k t ó r y  

p o n a s t w a r z a ł  m n ó s tw o  r ó ż n y c h  p le m io n  z  c i e l s k a  

z a b i te g o  p o tw o r a  b o b r a ,  m o n s t r u m  im ie n i e m  W is h -  

p o o s h ,  ż y j ą c e g o  w  j e z io r z e  C le  E lu m . D łu g o  i n a  

p r ó ż n o  K o jo t  w a lc z y ł  z t y m  p o t w o r e m  o c z e r w o ­

n y c h  b r w ia c h ,  o g n i s ty c h  o c z a c h  i  l ś n i ą c y c h  s z p o ­

n a c h ,  z a n i m  z m ie n i w s z y  s ię  w  g a ł ą ź  ś w i e r k a  d o ­

s t a ł  s ię  p o d  t ą  p o s t a c i ą  d o  w n ę t r z a  o lb r z y m a  

i  o d c i ą ł  m u  s e r c e .  Z  c i a ła  p o tę ż n e g o  W is h p o o s h  

s tw o r z y ł  n o w ą  r a s ę .

T e r a z  j u ż  n ie  m ie l i ś m y  w ą tp l iw o ś c i ,  s k ą d  s ię  

w z ię l i  I n d i a n i e ,  w  j a k i  s p o s ó b  p o w s t a ł  c z e r w o n y  

c z ło w ie k ,  n ie g d y ś  p a n  o g r o m n e g o  k o n t y n e n t u .  

N ie d a r m o  z a n o s i ł  m o d ły  d o  K r u k a ,  K o jo t a  i  P t a ­

k a - G r z m o t a ,  d o  k tó r e g o  z w r a c a ł  s ię  w  p o t r z e b i e  

s ło w a m i :

O. o j c 2 e n a s z y c h  O jc ó w , W ie lk i  P t a k u - G r z m o -  

c ie ,  o f i a r u j e m y  c i  ty t o ń ,  k o ź l ą  s k ó r ę  n a  m o k a ­

s y n y  i p s a - z n a k  n a s z e g o  k l a n u ” ...



GASNĄCE SŁOŃCE
( F r a g m e n t )

N a d s z e d ł  n a r e s z c i e  d z i e ń  u p r a g n i o n y . . .
J e s z c z e  p ó ź n e  s ło ń c e  g r u d n io w e g o  d n i a  k r y ł o  

s ię  w  g ę s ty c h  m g ł a c h  n o c y ,  k i e d y  s ię  R z y m  p r z e ­
b u d z i ł .  W s z y s tk im i  u l i c a m i  c i ą g n ę ł y  l e k t y k i  
i  ś p ie s z y l i  p ie s i  w ę d r o w c y  d o  w ie lk ie g o  a m f i t e a t r u  
F la w iu s z ó w .

Z  g łu c h y m  s z u m e m  to c z y ł  s ię  r ó ż n o r o d n y  t ł u m  z 
t r z e c h  s t r o n :  z  E s k w i l i n u ,  K a p i t o lu  i P a l a t y n u ,  
z a l e w a ją c  te  s a m e  p la c e  i r y n k f ,  k t ó r e  p r z e d  t y ­
g o d n ie m  w z b u r z o n y  m o t ło c h  z a n ie p o k o i ł .

A le  d z iś  j u ż  n i e  p o d n o s i l i  „ p a n o w i e  ś w i a t a ”  w  
d z i u r a w y c h  b r u d n y c h  t o g a c h  g r o ż ą c y c h  p ię ś c i  k u  
P a l a t y n o w i  d o m a g a ją c  s ię  i g r z y s k  i c h l e b a .  I g r z y ­
s k a  r o z p o c z y n a j ą  s ię  z a  g o d z in ę ,  a  o  c h l e b i e  p o ­
m y ś l i  c e s a r z  p o s p o łu  z  s e n a t e m .  T o  je g o  r z e c z , . .  
I  c z y ś c i e j ,  o d ś w i e tn i e j  w y g lą d a ł  d z i ś  t e n  m o t ło c h  
w  w y p r a w a c h  i  p o ł a t a n y c h  to g a c h .  T e n  i  ó w  
w ło ż y ł  n a  g ło w ę  w ie n i e c  z  l i ś c i  l a u r o w y c h  k r o ­
c z ą c  d u m n i e  j a k  t r i u m f a t o r .

P o n a d  z m ie s z a n y m  g w a r e m  k i l k u d z i e s i ę c i u  t y ­
s ię c y  g ło s ó w , k t ó r y  u n o s i ł  s ię  n a d  t ł u m e m  b r z ę ­
k i e m  s t ł u m io n y m ,  g ó r o w a ły  n a w o ł y w a n i a  n i e w o l ­
n ik ó w  to w a r z y s z ą c y c h  l e k t y k o m .  N a  w s p a n i a ł y c h  
lo ż a c h  s p o c z y w a ły  n ie  s a m e  ty l k o  d a m y  w i e l k i e ­
g o  ś w i a t a .  I  u b o ż s i  o b y w a te l e  p o z o s t a w i a l i  
w s z y s t k o ,  c o  Ż y d z i  i E g i p c j a n i e  c h c i e l i  p r z y j ą ć ,  
a b y  ż o n y  i c ó r k i  ic h  m o g ły  s i ę  u d a ć  d o  a m f i ­
t e a t r u  w  l e k t y k a c h  w y n a j ę t y c h .  Z a  s p l e n d o r  j e d ­
n e g o  d n ia  b ę d ą  p o ś c i l i  p r z e z  k i l k a  t y g o d n i ,  a le  
m i l s z y  im  s p o k ó j  d o m o w y  o d  d o b r e g o  o b ia d u .

Z  w e s e le m  w  d u s z y  p ł y n ą ł  t ł u m  n a  p l a c  t e a ­
t r a l n y  n i e  t r o s z c z ą c  s ię  o  s p o k ó j  c e z a r ó w .  W ie ­
d z i a ł ,  ż e  z  P a l a t y n u  n i e  s p a d n ie  n a  n ie g o  z g r a j a  
s ie p a c z y  K a l i g u l i ,  N e r o n a  lu b  D o m ic ja n a ,  b y  g o  
u k a r a ć  z a  p r z e r w a n y  s e n  z i e m s k ie g o  b o g a .

D o b r y  M a r e k  A u r e l i u s z  z n o s i  c i e r p l i w i e  w r z a ­
w ę  l u d u ,  a w e s o ły  L u c ju s z  W e r u s ,  n a m i ę t n y  z w o ­
l e n n i k  i g r z y s k ,  c z u w a  p r a w d o p o d o b n ie  s a m  od  
ś w i t u ,  a b y  s i ę  n ie  s p ó ź n ić  d o  a m f i t e a t i u .

M o ż n a  b e z  o b a w y  p o d  o k n a m i  i c h  h a ł a s o w a ć . . .
I  z a c z ę ł a  s ię  w r z a w a ,  a l e  d o p ie r o  p r z e d  a m f i ­

t e a t r e m .  L e g io n  p r z e k u p n i ó w  w r z e s z c z a ł :  — P o ­
d u s z k i ! . . .  p o d u s z k i ! . . .  P o d u - u - s z k i ! . . .  — I n n i  z a ­
le c a l i  t a b l i c e  w o s k o w e  z p r o g r a m e m  w id o w is k a ,  
j e s z c z e  i n n i  p o d s u w a l i  p o d  n o s  t ł o c z ą c e g o  s i ę  t ł u ­
m u  p ie c z y w o ,  o w o c e ,  n a p o j e .

— W o ln o . . .  o s t r o ż n i e . . .  — r o z l e g a ło  s ię  n a w o ł y ­
w a n ie  p r e t o r i a n ó w  t r z y m a j ą c y c h  s t r a ż  p o d  b r a ­
m a m i .

D a r e m n i e  j e d n a k  n a p o m i n a l i  s t r ó ż e  p o r z ą d k u  
p u b l i c z n e g o .  P l e b s ,  k t ó r y  m u s i a ł  s o b ie  w  a m f i ­
t e a t r z e  z d o b y w a ć  w y g o d n y  p u n k t  o b s e r w a c y j n y ,  
b o  ty l k o  c z ło n k o m  s t a n u  s e n a t o r s k i e g o  i  r y c e r ­
s k ie g o  s łu ż y ło  p r a w o  s t a ł y c h  m i e j s c ,  b r a ł  w e jś c i a  
s z tu r m e m .  K to  m ia ł  n i e w o l n i k a ,  t e n  p c h a ł  s ię  
n a p r z ó d  z a  j e g o  p l e c a m i ,  k o g o  z a ś  n ie  b y ło  s t a ć  
n a  m o c n e  p ię ś c i  s ł u g i ,  t e n  t o r o w a ł  s o b ie  d r o g ę  
w ła s n y m i  ło k c ia m i .  K a ż d y  c h c i a ł  b y ć  p i e r w s z y  
n a  g ó r z e ,  n a  p i ę t r a c h  n a j w y ż s z y c h ,  a b y  s i ę  n a j ­
b l i ż e j  a r e n y  u s a d o w ić .

K l ą t w y  o d p y c h a n y c h ,  k r z y k i  g n i e c io n y c h ,  g r o ź ­
b y  s i l n i e j s z y c h  k r z y ż o w a ł y  s ię  b e z u s t a n n i e ,  w y ­
t w a r z a j ą c  w r z a w ę  z b u n t o w a n e g o  m o t ło c h u .

P r e t o r i a n i e  w id z ą c ,  ż e  n ie  o p r ą  s i ę  r o s n ą c e j  z  
k a ż d ą  c h w i l ą  f a l i  l u d u ,  u s u n ę l i  s ię  n a  s t r o n ę  
i p r z y p a t r y w a l i  s ię  t ł o k o w i  z  p o g a r d l iw y m  
u ś m ie c h e m  ż o ł n i e r z y  p r z y w y k ł y c h  d o  p o r z ą d k u .

— N ie c h  s ię  to  b y d ło  p o d u s i  — m ó w i ł y  ic h  
tw a r z e  o b o ję tn e .

B y d ło  n i e  o s z c z ę d z a ło  w  i s to c i e  k o ś c i  s ła b s z y c h .  
Z a n im  p le b s  d o t a r ł  d o  p i ę t e r  n a j w y ż s z y c h ,  p ę k ł o  
n i e j e d n o  ż e b r o  i w y s k o c z y ł  n i e j e d e n  g u z  k u  
r a d o ś c i  „ p a n ó w  ś w i a t a ” ,  k t ó r z y  w i t a l i  k r z y k  b o ­
le ś c i  ś m ie c h e m  b r u t a l n y m .

U c is z y ło  s ię  n a r e s z c i e  w  a m f i t e a t r z e .  S e n a t o r o ­
w ie  z a j ę l i  z  ż o n a m i  i c ó r k a m i  lo ż e  n a j n i ż s z e ,  n a d  
n im i  u s a d o w i ło  s ię  r y c e r s t w o ,  a  p i ę t r o  g ó r n e  w y ­
p e ł n i ł  p le b s  r u c h l i w y .
P u b l i c z n o ś ć  b y ła  g o to w a ,  b r a k o w a ł o  j e s z c z e  t y l k o  
d w o r u  c e s a r s k i e g o  i i g r z y s k o d a w c y .

A le  o to  j u ż  c i ą g n ą ł .
Z  K a p i t o l u ,  z e  ś w i ą t y n i  J o w i s z a ,  p o  u r o c z y s t y m  

n a b o ż e ń s t w i e  z s t ę p o w a ł  u l i c ą  Ś w i ę t ą  w o ln o ,  p o -  
w a ż u ie  w s p a n ia ł y  o r s z a k ,  l ś n i ą c y  z ł o t e m ,  d r o g im i  
k a m i e n i a m i  i p u r p u r ą .  P r z o d e m  s z ł y  p o p ie r s i a  
b o g ó w  d o m o w y c h  R z y m u ,  c e s a r z y  z p r z e s ł a w n e g o  
r o d u  J u l ió w  i K la u d i o w ,  g e n i a l n y  C e z a r ,  m ą d r y  
A u g u s t u s ,  b o h a t e r s k i  G e r m a n i k u s ,  w i e l k o d u s z n a  
A g r y p in a  i p r z e d w c z e ś n ie  z a m o r d o w a n y  B r y t a -  
n i k u s .  D u m n e  ic h  c z o ła  z d o b i ły  w ie ń c e  z ło te ,  
a  w o z y  i t r o n y ,  n a  k t ó r y c h  s ię  p o s u w a l i ,  o t a ­
c z a ły  k o l e g i a  k a p ł a n ó w  p r z y o d z i a n y c h  w  b ia łe  
p o w łó c z y s t e  s u k n ie .

Z a  b o g a m i  n a r o d o w y m i  R z y m u  p o s t ę p o w a l i  m i e ­
s z k a ń c y  O l im p u  z g r o m o w ła d n y m  J o w i s z e m  n a  
c z e le .  K a ż d y  z  k r ó ló w  n i e b i e s k i c h  m i a ł  p r z y  s o ­
b ie  ś w i t ę  s ł u g  ż y j ą c y c h  z  je g o  o ł t a r z a .  M u ły  
i s ło n ie  p r z y b r a n e  w  b a r w n e  p i ó r o p u s z e  i w  c h o ­
m ą t a  n a b i j a n e  d r o g im i  k a m i e n i a m i  c i ą g n ę ł y  ic h  
w o z y .

D łu g i  s z p a l e r  d z i e w ic  p o p r z e d z a ł  i g r z y s k o d a w e ę .  
R z u c a ły  o n e  p o d  je g o  s t o p y  k w i a t y ,  p o w ie w a j ą c  
b ia ły m i  z a s ł o n a m i ,  k t ó r e  s p ł y w a ł y  a ż  n a  z i e m i ę .

N a  s a m y m  k o ń c u  j e c h a ł  P u b l iu s z .  O to c z o n y  
k l i e n t a m i  s w o je g o  d o m u  i t ł u m e m  n ie w o l n ik ó w ,  
s t a ł  n a  w y s o k i m  z ło c o n y m  r y d w a n i e  t r z y m a j ą c  
w  r ę c e  b e r ło  p a t r y c j u s z a  z k o ś c i  s ł o n io w e j .  Z  r a ­
m io n  je g o  s p a d a ł  p u r p u r o w y ,  z ł o t e m  d z i e r z g a n y  
p ła s z c z  t r i u m f a t o r a ,  a  n a d  g ło w ą  t r z y m a ł  n i e ­
w o ln ik  c e s a r s k i  w ie n i e c  z  l i ś c i  d ę b o w y c h ,  z n a k  
z a s ł u g i  o b y w a te l s k i e j .

T E O D O R  J E S K E - C H O I N S K I

K ł o p o t y  k u l i n a r n e

Lu d z ie  l u b i ą  s t a w ia ć  p o m n i k i .  W y s ta w i a n o  w ię c  
p o m n i k i  b o g o m , b o h a t e r o m  z  c z a s ó w  w o je n ,  
w ie l k im  p o e to m  i m a la r z o m ,  f i lo z o f o m  i o d ­

k r y w c o m .  W y s ta w io n o  n a w e t  p o m n i k  p s u ,  k t ó r y  
p i e r w s z y  p o le c i a ł  w  K o s m o s .  A le  m a ło  k to  w ie ,  
ż e  p r a w ie  p r z e d  s tu  l a t y  w y s t a w io n o  w  K a n a ­
d z i e  p o m n ik  s e r o w i .  T a k ,  z w y k łe m u  s e r o w i  s z w a j ­
c a r s k i e m u .  Z w y k łe m u  w  ty m  s e n s ie ,  ż e  m ia ł  
w y g lą d  i s m a k  d z i s i e j s z y c h  „ e m e n t a l e r ó w ” , c z y  
„ t r a p i s t ó w ” , N ie z w y k łe m u  o ty l e ,  ż e  w a ż y ł  n i 
m n i e j  n i  w ię c e j  t y l k o  10 t o n  i m i a ł  ś r e d n ic ę  
9 m e t r ó w .  D o je g o  w y r o b u  z u ż y to  p r a w i e  100 
t y s i ę c y  l i t r ó w  m l e k a .  S e r  t e n ,  p r z y g o t o w a n y  n a  
w y s t a w ę  ś w i a to w ą  w  C h ic a g o  m ia ł  s y m b o l i z o ­
w a ć  n ie  t y l k o  d o s k o n a ło ś ć  s z tu k i  s e r o w 'a r s k ie j ,  
a l e  t a k ż e  w ie l k i e  z n a c z e n i e  ś r o d k a  ż y w n o ś c io w e ­
g o  d l a  ż y c i a  l u d z k ie g o .  S t o j ą c y  d o  d z i ś  p o m ­
n i k  s e r a  n a w o ł u j e :  „ A b y  ż y ć  — t r z e b a  j e ś ć ” .

T a k !  t a k !  — t r z e b a  j e ś ć .  W s z y s tk i e  i n n e  p o t r z e ­
b y  s ą  d r u g o r z ę d n e .  N a jw a ż n i e j s z e  j e s t  o d ż y w ia ­
n ie .  A b y  j e d n a k  d łu g o  i  z d r o w o  ż y ć ,  t r z e b a  s ię  
r o z s ą d n i e  o d ż y w ia ć .  R a c jo n a l n e  o d ż y w ia n ie  j e s t  
b o w ie m  j e d n ą  z  n a j w a ż n ie j s z y c h  p o t r z e b  u s t r o j u  
lu d z k ie g o .

Co j e m y ,  i le  m u s im y  p r z y j m o w a ć  p o ż y w ie n ia  i 
j a k i e  s ą  j e g o  k o le j e  w  o r g a n i z m i e ,  d o w ie d z ia n o  
s ię  d o p ie r o  w te d y ,  g d y  c h e m ia  s t a ł a  s ię  s a m o ­
d z i e ln ą  g a ł ę z i ą  n a u k i .  W ie lk i  L a v o i s i e r  p r z e p r o ­
w a d z i ł  p ie r w s z e  d o ś w i a d c z e n ia  n a  z w ie r z ę t a c h  i 
l u d z i a c h  i  s tw ie r d z i ł ,  ż e  s p o ż y te  p o s i łk i  u l e g a j ą  
w  o r g a n i z m i e  p r o c e s o w i  s p a l a n i a  p r z y  w y d z ie l a n iu  
o k r e ś lo n e j  i lo ś c i  c i e p ł a .  D z iś  l a b o r a t o r i a  c h e m ic z n e  
b a d a j ą  s k ł a d  p o k a r m u ,  j e g o  p r z y d a t n o ś ć  d o  s p o ­
ż y c ia ,  w a r to ś ć  o d ż y w c z ą  i j e g o  k o le j e  w  o r g a ­
n iz m ie  l u d z k im .  C h e m ic y  k o n t r o l u j ą  p r o d u k c j ę  
f a b r y c z n ą  w s z y s t k ic h  p r o d u k t ó w  ż y w n o ś c io w y c h  
I t r u d z ą  s ię  n a w e t  s p o r z ą d z a n ie m  s y n t e t y c z n y c h  
ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h .  W y t w a r z a j ą  t e ż  n a w o z y  
s z tu c z n e  i ś r o d k i  o c h r o n y  r o ś l i n ,  w p ł y w a j ą  w ię c  
p o ś r e d n io  n a  w z r o s t  i lo ś c i  i p o le p s z e n ie  j a k o ś c i  
p o ż y w ie n ia .

Z a n im  j e d n a k  c h e m ia  r o z p a n o s z y ł a  s ię  n a  d o ­
b r e  w  k u c h n i  i  p o d a ł a  d o s k o n a łe  w s k a z ó w k i  c o  
m o ż n a  j e ś ć ,  w  ja k ife j i lo ś c j  i W j a k i e j  p o r z e ,  
C z ło w ie k  p r z y j m o w a ł  p o s i łk i  n a  W y c 2 u c ie . J a d ł  
to  c o  m u  s m a k o w a ł o  i n i e  s z k o d z i ło  z d r o w iu ,  
z w ła s z c z a  te  p o t r a w y ,  k t ó r e  m i a ł  n a j c z ę ś c i e j  p o d  
r ę k ą .  S t ą d  t e ż  r ó ż n e  „ k u c h n i e ” ,  r ó ż n e  s p o s o b y

o d ż y w ia n ia  s ię  k a ż d e j  n a c j i ,  r ó ż n i ą c e  s ię  n ie m a l  
w  k a ż d y m  w ie k u .

E u r o p e jc z y k  b a w ią c y  w  I n d i a c h  m a  z w y k le  
w ie l k ie  k ło p o t y  k u l i n a r n e ,  k t ó r e  z a k ł ó c a j ą  m u  
p r z y j e m n o ś ć  p o b y t u  W t y m  e g z o ty c z n y m  k r a j u .  
Z u p  z w y k le  n i e  j a d a ,  g d y ż  s ą  t o  j a k i e ś  p ł y n y  
o n i e z b a d a n y m  k o lo r z e  i s m a k u .  N a j b a r d z i e j  j e ­
d n a k  u n i k a  „ k e r i ” . N ie  j e s t  t o  p o t r a w a ,  a l e  
o g r o m n ie  p i e k ą c a  p r z y p r a w a ,  n a d a j ą c a  t o n  k u c h ­
n i h in d u s k i e j .  „ K e r i ”  d o d a j ą  t a m  d o  w s z y s t k i e ­
g o , j a k  u n a s  s ó l.  Z n a n a  p o w s z e c h n ie  b u ł g a r s k a  
„ c z u s z k a ”  j e s t  n i e w i n n ą  p r z y p r a w ą  w  p o r ó w n a ­
n i u  z  k e r i .

N a jw ię k s z e  p e r y p e t i e  k u l i n a r n e  p o j a w i a j ą  s ic  
w  c z a s i e  p r z y j ę ć  n a  k t ó r e  m a  p r z y j ś ć  k i l k a  
o s ó b  o r ó ż n y c h  z w y c z a j a c h  k u l i n a r n y c h .  J e d e n  
z g o ś c i  m o ż e  b y ć  p a r s e m  i  b ę d z ie  j a d ł  to  
w s z y s t k o  co  m y .  M a h o m e ta n i n a  n ie  m o ż n a  c z ę ­
s to w a ć  w ie p r z o w in ą .  N a to m ia s t  „ z w y k ł y ”  H in d u s  
n ie  b ę d z ie  j a d ł  w o ło w in y .  O h ! — t e  ś w i ę t e  k r o ­
w y . H in d u s  b ę d ą c y  w e g e t e r i a n i n e m  „ p e ł n y m ”  n i e  
z j e  n a w e t  j a j k a  k u r z e g o ,  g d y ż  p o c h o d z i  o n o *  o d  
z w ie r z ę c i a .  P r o b le m  w y ż y w ie n i a  H in d u s ó w  p r z y  
s k o m p l i k o w a n y c h  p r z e p i s a c h  k u l i n a r n y c h  i d o  t e ­
go  k a t a s t r o f a l n y m  b r a k u  ż y w n o ś c i  n i e  j e s t  ł a tw y .

S ą d z ę ,  ż e  w  C h in a c h  te ż  n a p o t k a l i b y ś m y  n a  
p e w n e  k ło p o t y  k u l i n a r n e .  K u c h n ia  c h i ń s k a  o d  
s e t e k  l a t  s ł y n n a  j e s t  z e  s p e c j a łu ,  k t ó r y  z  t r u d e m  
p r z e c h o d z i  p r z e z  g a r d ł o  E u r o p e jc z y k a .  P r z y s m a ­
k ie m  t y m  s ą  j a j k a  n a  tw a r d o .  S ą  t o  j e d n a k  
j a j k a  s p e c j a ln i e  p r z y g o t o w a n e .  Ś w ie ż e  j a j k a  u k ł a ­
d a  s ię  w  s p e c j a l n e j  k ą p i e l i ,  k t ó r ą  p r z y r z ą d z a  
s ię  z  p o p io łu ,  w a p n a ,  s o li  i z ió ł .  P o  m i e s i ą c u  
j a j k o  j u ż  n a d a j e  s ię  d o  s p o ż y c i a ,  c h o ć  s m a k o s z e  
c h i ń s c y  w o lą  j a j k a ,  k t ó r e  p r z e l e ż a ł y  w  k ą p i e l i  
k i l k a ,  c z y  t e ż  n a w e t  k i l k a n a ś c i e  l a t .  J a j k o  z 
z a p a s z k ie m  d r a ż n i ą c y m  n o z d r z a  t o  t a k i  s a m  s p e ­
c j a ł  j a k  d la  n a s  w in o  z  o m s z a łe g o  g ą s io r a .

D la  P o la k a  p o c z c iw y  „ s c h a b o s z c z a k ”  r o z w i ą ­
z u j e  n a w e t  n a j c i ę ż s z ą  s y t u a c j ę ,  c h o ć  t a  t ł u s t a  
p o t r a w a  b u d z i  u  i n n y c h  n a c j i  u c z u c ie  n i e s t r a w ­
n o ś c i .

S k o m p l i k o w a n e  p r o b le m y  k u c h n i  u p r o ś c i ł  d o ­
p i e r o  c h e m ik .  N ie  o b c h o d z i  g o  b o w ie m  c z y  m ą k a  
s p o ż y ta  b y ła  w  p o s t a c i  b u łk i ,  m a k a r o n u ,  c z y  te ż  
c i a s t a  f r a n c u s k ie g o .  D la  n ie g o  s ą  t o  t y l k o  w ę ­
g lo w o d a n y .  T e n  p a n  w  l a b o r a t o r y j n y m  k i t l u  
t w i e r d z i ,  ż e  n i e z a le ż n ie  o d  te g o .  c z y  k o n s u m u ­

j e m y  „ m a n n ę  z  n i e b a ” , c h i ń s k i e  j a j k a  z  z a p a s z ­
k i e m ,  h i n d u s k i e  p r z y s m a k i ,  c z y  te ż  p o l s k i e  z r a z y  
z a w i j a n e  z  k a p u s t ą ,  w p r o w a d z a m y  d o  o r g a n i z m u  
t r z y  z a s a d n i c z e  s k ł a d n i k i .  S ą  n im i :  w ę g lo w o d a n y ,  
t ł u s z c z e  i  b i a ł k a .  Z w ła s z c z a  te  o s t a t n i e  s ą  n i e ­
o d z o w n e  d l a  n o r m a ln e g o  f u n k c j o n o w a n i a  o r g a -  
n im u .  D o d a ć  d o  t e g o  t r z e b a  je s z c z e  n ie c o  s o l i  
m i n e r a l n y c h  i w i t a m i n  — i t o  j u ż  w s z y s t k o .  
P o s t a ć  p r z y r z ą d z o n e g o  p o s i łk u  s to s u n k o w o  m a ło  

^ g o  i n t e r e s u j e .

f  Z a s łu g ą  c h e m ik a  j e s t  z b a d a n ie  s k ł a d u  t y c h  
f  t r z e c h  g łó w n y c h  s k ł a d n i k ó w  p o ż y w ie n ia  o r a z  
^ u s t a l e n i e  — w  j a k i c h  p r o d u k t a c h  ż y w n o ś c io w y c h  
^  o n e  w y s t ę p u j ą .  C h e m ik  z b a d a ł  t e ż ,  i l e  k a l o r i i  
^  w y d z ie la  s ię  p r z y  s p a l e n i u  p o s z c z e g ó ln y c h  s k ł a d -  
f  n i k ó w  p o k a r m o w y c h  w' o r g a n i z m i e .  D z ię k i  j e g o  
▼ p r a c o m  w ie m y  te ż ,  j a k i e  j e s t  d z i e n n e  z a p o t r z e ­

b o w a n ie  o r g a n i z m u  n a  t e  k a l o r i e .

M o ż e m y  t e r a z  r o z s ą d n i e  o d ż y w ia ć  s ię  g d y  w ie ­
m y ,  ż e  n a  p r z y k ł a d  k i l o g r a m  c h l e b a  w y d z ie l i  p o  
s p a l e n iu  wr o r g a n i z m i e  200 k a l o r i i ,  a  k i l o g r a m  
p o m id o r ó w ' t y l k o  20 k a l o r i i .  P o  z j e d z e n i u  k i l o ­
g r a m a  t ł u s t e g o  s c h a b o s z c z a k a  o t r z y m a l i b y ś m y  
o k o ło  500 k a l o r i i ,  a  z a  t o  t a  s a m a  p o r c j a  c h u ­
d e g o  k a r p i a  d a ł a b y  p i ę ć  r a z y  m n i e j  c i e p ła .

Ł a tw o  t e r a z  d z i e l i ć  p o r c j e ,  g d y  o r i e n t u j e m y  

s ię  j e s z c z e ,  ż e  d z i e s i ę c i o l e t n i e  d z i e c k o  p o t r z e b u j e  

d z i e n n ie  o k o ło  2000 k a l o r i i ,  n a t o m i a s t  p i ę t n a s t o ­

le tn i  p o d l o t e k  w y m a g a  o k o ło  2600 k a l o r i i .  Z a ­

d z i e r ż y s t y  c h ł o p a k  w  ty m  s a m y m  w ie k u  p o t r z e ­

b u je  w ię c e j  e n e r g i i  i  z j a d a  t y l e  p o k a r m u  b y  

w y d z ie l i ł o  s ię  w  o r g a n i z m i e  3100 k a l o r i i .  P r a w ­

d z iw y m  ż a r ł o k i e m  j e s t  n a t o m i a s t  c h ł o p ie c  o s i e m ­

n a s t o l e t n i ,  k tó r e g o  o r g a n iz m  p o t r z e b u j e  d z i e n n ie  

a ż  3600 k a l o r i i .

N ie  w y s t a r c z a  j e d n a k  k o n s u m o w a ć  p o t r a w y  
w y s o k o k a lo r y c z n e ,  b y  ż y ć  i m ie ć  d o b r e  s a m o p o ­
c z u c ie .  N ik t  n i e  z g o d z i łb y  s i ę  s p o ż y ć  w  c ią g u  
d n ia  j e d y n i e  300 g r a m ó w  m a s ł a ,  c h o ć  p o r c j a  t a  
d a ł a b y  p o n a d  2000 k a l o r i i ,  a  w ię c  i l o ś ć  o d p o ­
w i a d a j ą c ą  p r z e c i ę t n e j  d z i e n n e j  p o r c j i  k a l o r i i .  
C h e m ik  p r z y c h o d z i  t u  z  d o b r ą  r a d ą .  W  p o ż y w ie ­
n iu  — m ó w i o n  — w i n n y  w y s t ę p o w a ć  w s z y s t k i e  
t r z y  s k ł a d n i k i  i t o  w  o d p o w ie d n i c h  s to s u n k a c h .  
P r z e c i ę t n i e  c z ło w ie k  p o w in ie n  d z i e n n ie  k o n s u m o ­
w a ć  o k o ło  100 g r a m ó w  b ia łk a ,  t y l e ż  t ł u s z c z u  i 
c z t e r y  r a z y  w ię c e j  w ę g lo w o d a n ó w '.  N ie d o m ia r ,  
j a k  t e ż  n a d m i a r  k o n s u m o w a n e g o  p o ż y w ie n ia  n i e  
j e s t  w s k a z a n y  d la  n o r m a ln e g o  f u n k c j o n o w a n i a  
o r g a n i z m u .  C h e m ik  ś m ia ło  ż o n g l u j e  k a l o r i a m i ,  
d o b i e r a j ą c  o d p o w ie d n io  j a k o ś ć  i i lo ś ć  p o t r z e b n y c h  
s k ł a d n i k ó w  p o k a r m o w y c h .  J e d z ą c  w  s to łó w c e ,  
m a m y  p e w n o ś ć ,  ż e  n ie  z a c h o r u j e m y  z  p o w o d u  
n a d m i a r u  k a l o r i i .

T . T W A R O G O W S K l
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#  K o l e j n ą  s e r i ą  w p r o w a d z o n ą  
p r z e z  P o c z t ę  P o l s k ą  d o  o b ie g u  w  
m a j u  b r .  j e s t  s z e ś c io z n a c z k o w a  e m i­
s j a  p r z e d s t a w i a j ą c a  r ó ż n e  t y p y  p r o ­
d u k o w a n y c h  w  P o l s c e  s z y b o w c ó w . 
E m is j a  t a  u k a z a ł a  s ię  29 m a j a  i  w y ­
d a n a  z o s t a ł a  w  z w ią z k u  z e  z b l i ż a j ą ­
c y m i  s ię  X I  S z y b o w c o w y m i  M is t r z o ­
s tw a m i  Ś w i a t a ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  w  
L e s z n ie .  N a  z n a c z k a c h  z n a n e  ty p y  
s z y b o w c ó w :  Z e f i r ,  B o c ia n ,  J a s k ó ł k a ,  
M u c h a ,  F o k a  i P i r a t .  Z n a c z k i  p r o ­
j e k t o w a ł  J e r z y  J a w o r s k i .  W y d a n o  w  
n a k ł a d z i e  1,1 m i n  p e ł n y c h  s e r i i .  
P P F  „ R u c h ”  p r z y g o t o w a ł  p i ę k n e  k o ­
p e r t y  F D C .

#  W ę g ry  w p r o w a d z i ły  d o  o b ie g u  
o ś m i o z n a c z k o w ą  s e r i ę  p r z e d s t a w i a j ą ­
c ą  p t a k i  c h r o n i o n e  w  ic h  n a t u r a l ­
n y m  ś r o d o w i s k u .  E m is ję  t^  w y d a n o  
w  z w ią z k u  z  K o n g r e s e m  M ię d z y n a r o -  
d o w e j  R a d y  O c h r o n y  P t a k ó w ,  k t ó r y  
o b r a d o w a ć  b ę d z ie  w  B u d a p e s z c i e .  N a  
z n a c z k a c h  n a z w y  p t a k ó w  p o  w ę g ie r ­
s k u .  W y d a n o  d w ie  w e r s j e :  z ą b k o ­
w a n ą  w  n a k ł a d z i e  680 t y s i ę c y  i  c i ę t ą  
w  n a k ł a d z i e  5700 s e r i i .  C z y  s łu s z n ie ?  
J a k  w ia d o m o  b o w ie m , z g o d n i e  z  « -  
c h w a ł ą  F I P ,  z n a c z k i  c i ę t e  w y d a w a ­
n e  r ó w n o le g l e  z  z ą b k o w a n y m i  n i e  
m o g ą  b y ć  w y s t a w i a n e  n a  w y s t a w a c h  
f i l a t e l i s t y c z n y c h  p o d  p a t r o n a t e m  F I P .

0  Z  o k a z j i  d w u d z i e s t e j  r o c z n i c y  
i s t n i e n i a  T a r g ó w  w  L u k s e m b u r g u  
p o c z ta  t e g o  k r a j u  w y d a ła  z n a c z e k  
o k o l i c z n o ś c io w y  p r z e d s t a w i a j ą c y  e m ­
b l e m a t  t a r g ó w .  N o m in a ł  3 f r .  D r u ­
k o w a n o  w  L o n d y n i e .

#  N i e c o d z ie n n ą  r o c z n i c ę  u p a m i ę t ­
n i ł a  p o c z ta  b e l g i j s k a .  M ia n o w ic ie  
w y d a n o  z n a c z e k  z  o k a z j i  s t u l e c i a  
i s t n i e n i a  d r u k a r n i  z n a c z k ó w  p o c z to ­
w y c h  w  M e c h e ln .  N a  z n a c z k u  p o k a ­
z a n o  z n a c z e k  z  1866 i u m ie s z c z o n o  
o d p o w ie d n i  n a p i s .  N a k ła d  9 m i l i o ­
n ó w .

#  D o  n i e l i c z n y c h  z n a c z k ó w  p o k a ­
z u j ą c y c h  p r a c ę  s t r a ż y  p o ż a r n e j  d o ­
s z e d ł  n o w y  z n a c z e k  w y d a n y  p r z e z  
Z S R R  z  o k a z j i  5 0 -le c ia  i s t n i e n i a  t e j  
s t r a ż y  w  K r a j u  R a d . N a  z n a c z k u  
s t r a ż a k  n a  t l e  p i ę c i o r a m i e n n e j  
g w ia z d y .

£  J a k  c o r o c z n ie  u c z c i ła  H is z p a n ia  
D z ie ń  Z n a c z k a  d z i e s lę c i o z n a c z k o w ą  
e m i s j ą  p r z e d s t a w i a j ą c ą  d z i e ł a  m a l a r ­
s k ie .  W  ty m  r o k u  p o k a z a n o :  o b r a z y  
M a r ia n a  F o r t u n y  (1839—1874) p r z e d ­
s t a w i a j ą c e  s c e n y  r o d z a j o w e .  N a  
z n a c z k u  z a  1,50 p t a s  — a u t o p o r t r e t  
m a la r z a .  N a  d o ln y m  m a r g in e s i e  

'* n a c z k a  u m ie s z c z o n o  n a z w ę  o b r a z u .

0  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p r z y g o t o w a ł y  
n o w y  z n a c z e k  z s e r i i  „ Z a s łu ż e n i  
A m e r y k a n i e ” . W  l ip c u  w e jd z i e  d o  
o b ie g u  z n a c z e k  z a  12 c e n tó w  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  z a ło ż y c i e la  s ł y n n e j  , jd y -  
n a s t i i ”  F o r d ó w ,  H e n r y k a  F o r d a  n a  
t l e  s a m o c h o d u  z  1909 r o k u .

#  P o l s k i  Z w ią z e k  F i l a t e l i s t ó w  
( W a r s z a w a ,  R y n e k  S ta r e g o  M ia s ta  14} 
p r z y g o t o w u j e  d w ie  b a r w n e  g a z e tk i  
ś c i e n n e :  „75 l a t  f i l a t e l i s t y k i  w  P o l ­
s c e ”  i „ M i l i t a r i a  n a  z n a c z k a c h  P R L ” . 
G a z e tk i  m o ż n a  o t r z y m a ć  b e z p ła tn i e  
o d  p a ź d z i e r n i k a  b r .

W . G .

W  o s t a t n i c h  d z i e s i ą t k a c h  l a t ,  j a k  
w ie m y ,  d łu g o ś ć  p r z e c i ę t n a  lu d z k ie g o  
ż y e ia  z n a c z n ie  w z r o s ła .  S y s t e m a ty c z ­
n i e  z w ię k s z a  s i ę  n a  ś w i e c i e  l i c z b a  
lu d z i  s t a r y c h .  T o t e ż  r z e c z ą  z r o z u ­
m i a ł ą  j e s t ,  ż e  u t r z y m a n i e  t e j  g r u p y  
lu d z i  w  j a k  n a j l e p s z y m  z d r o w iu  s t a ­
ło  s ię  z a g a d n ie n i e m  d u ż e j  w a g i ,  t a k  
u  n a s  j a k  i  n a  ś w ie c i e .  N ie  c h o d z i  
b o w ie m  o  p r z e d ł u ż a n i e  w e g e t a c j i  
z n i e d o łę ż n ia ł y c h  s t a r u s z k ó w ,  le c z  o  
m o ż l iw ie  d a l s z e  p r z e d ł u ż a n i e  ż y c ia  
lu d z io m  j e s z c z e  z d r o w y m  i p e ł n y m  
ż y c ia  m im o  p o w a ż n e g o  w ie k u .

W y r a z e m  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  t y m  
p r o b le m e m  j e s t  f a k t  g w a ł t o w n e g o  
r o z w o ju  g e r i a t r i i ,  t o  j e s t  n a u k i  
p o ś w i ę c o n e j  w y łą c z n ie  p r o f i l a k t y c e
i l e c z e n iu  lu d z i  s t a r y c h .

W s z y s c y  w ie m y  j a k  d u ż ą  r o l ę  o d ­
g r y w a  r a c j o n a l n e  ż y w ie n ie  d l a  U- 
t r z y m a n i a  z d r o w ia ,  s i ł  d o  p r a c y ,  o - 
r a z  o d p o r n o ś c i  n a  c h o r o b y  u  k a ż d e ­
g o  z  n a s .  T o  s a m o  z n a c z e n i e  m a  o d ­
p o w ie d n i e  ż y w ie n ie  d la  lu d z i  w  w i e ­
k u  p o d e s z ły m . P o k r ó t c e  p o s t a r a m y  
s ię  z a n a l i z o w a ć  p o d s t a w y  m o d y f i k a ­
c j i  ż y w ie n ia  c z ło w ie k a  w  m i a r ę  j e g o  
s t a r z e n i a  s ię .  N a  w s t ę p i e  n a l e ż y  j e d ­
n a k  z a z n a c z y ć ,  że  w ie k  m e t r y k a l n y  
n i e  z a w s z e  j e s t  w  z g o d z ie  z  w ie k i e m  
f iz jo lo g i c z n y m  c z ło w ie k a .  Z d a r z a  s ię ,  
ż e  c z ło w ie k  w  b a r d z i e j  z a a w a n s o w a ­
n y m  w i e k u f w y k a z u j e  m n i e j  z m ia n  
s t a r c z y c h ,  n i ż  d r u g i  m ło d s z y  o d  n i e ­
g o  o  k i l k a  l a t .  P r z y j m u j e  s ię ,  ż e  
p r z e c i ę t n i e  o k o ło  45 r o k u  ż y c ia  r o z ­
p o c z y n a  s i ę  p r o c e s ,  p o c z ą tk o w o  b a r ­
d z o  p o w o ln y ,  s t a r z e n i a  s ię ,  k t ó r y  
t r w a  d o  60—70 r o k u  ż y c ia ,  o d  t e g o  
m o m e n tu  n a s t ę p u j e  z w y k le  z n a c z n e  
p r z y s p ie s z e n ie  p r o c e s u  s t a r z e n i a  s i ę  
o r g a n iz m u .  O k r e s  o d  65 r o k u  ż y c ia  
n a z y w a m y  w ie k i e m  s t a r c z y m  — s t a ­
r o ś c ią .  P o w y ż e j  z a ś  80 l a t  w ie k i e m  
p o d e s z ły m . M ó w ią c  o  ż y w ie n iu  lu d z i  
s t a r s z y c h  m a m y  n a  m y ś l i  lu d z i  p o ­
w y ż e j  65-t e g o  r o k u  ż y c ia .

P r o c e s u  s t a r z e n i e  s ię  d o t ą d  n a u k a  
n i e  w y j a ś n i ł a  c a łk o w ic i e .  W ia d o m o  
j e d n a k ,  ż e  w  m i a r ę  s t a r z e n i a  s i ę  
m a l e j e  w  t k a n k a c h  i l o ś ć  k o m ó r e k  
a k t y w n y c h  c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  s ię  
ż y w ą  w y m ia n ą  s k ł a d n i k ó w ,  n a  r z e c z  
t k a n k i  ł ą c z n e j ,  k t ó r a  t e ż  w  p r o c e s i e  
s t a r z e n i a  "się s t a j e  s i ę  c o r a z  m n i e j  
e l a s ty c z n a .  I n t e n s y w n o ś ć  p r z e m i a n y  
m a t e r i i  w  p r o c e s i e  s t a r z e n i a  s i ę  
z n a c z n ie  m a l e j e .  T y m  s a m y m  w  m i a ­
r ę  s t a r z e n i a  s ię  z a p o t r z e b o w a n i e  k a ­
l o r y c z n e  c z ło w ie k a  m a le j e .  Z  w i e ­
k i e m  c z ło w ie k  s t a j e  s ię  m n i e j  r u c h -  
l i w y s m n i e j  a k t y w n y ,  a  t o  r ó w n ie ż  
w p ły w a  n a  z m n ie j s z e n ie  s i ę  z a p o ­
t r z e b o w a n i a  o r g a n i z m u  n a  k a l o r y c z ­
n e  p o ż y w ie n ie .

C z ło w ie k  2 5 - le tn i  p r z e c i ę t n i e  p o ­
t r z e b u j e  d z i e n n ie  3000 k a l o r i i ,  a  
c z ło w ie k  6 5 - le tn i  j u ż  t y l k o  o k o ło  2400 
k a l o r i i .  Z r o z u m ia ł e  j e s t ,  ż e  s p o ż y ­
w a n i e  p o k a r m u  p o n a d  z a p o t r z e b o ­
w a n ie  k a l o r y c z n e  p o w o d u je  o d k ła ­
d a n i e  s ię  t ł u s z c z u ,  a  o ty ł o ś ć  p r z e ­
c i ą ż a  p r a c ę  s e r c a  i  n e r e k ,  p o w o d u je  
p o w s t a w a n ie  c h o r ó b  p r z e m ia n y  m a ­
t e r i i  i  ty m  s a m y m  s k r a c a  ż y c ie .

L u d z ie  s t a r z y  m a j ą  z w y k le  a p e t y t  
n a  s ło d y c z e  i c u k i e r .  J e d n a k  i  p r z e ­
m i a n a  c u k r ó w  w  o r g a n i z m i e  s t a r ­
c z y m  j e s t  u p o ś l e d z o n a ,  t o t e ż  p o ło ­
w a  w ę g lo w o d a n ó w  (d o  g r u p y  t e j  n a ­
le ż ą  c u k r y )  p o w in n a  b y ć  s p o ż y w a n a  
w  p o s ta c i  s k r o b i  ( m ą k a ,  p ie c z y tv o ,  
z i e m n i a k i ) .  W s k a z a n e  j e s t  t e ż  r o z ­
k ł a d a n ie  p o s i łk ó w  n a  w ię k s z ą  ic h  
i lo ść  w  c i ą g u  d n ia ,  a l e  k a ż d o r a z o w o  
w  m a ły c h  i l o ś c ia c h .

D la  lu d z i  s t a r y c h  k o n ie c z n e  j e s t  

c o d z ie n n e  p o d a w a n i a  b i a łk a  i  t o  n i e ­

k o n ie c z n ie  w  p o s t a c i  m i ę s a ,  a l e  r ó w ­

n ie ż  b a r d z o  p o le c o n e  j e s t  d la  s t a ­

r u s z k ó w  c o d z ie n n e  w y p ic i e  p ó ł  l i t r a  

m l e k a  ( s ło d k ie g o ,  c z y  z s ia d łe g o ) ,  lu b  

z j e d z e n i a  tw a r o g u .

D r  A . M A Ł U S Z Y N S K A
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POZIOMO: I) k latka n a  drób, 5) fn n k t^ . rygaaom etryczna, 'o  b a ­

l u .  10) św iadku Georgii, 12) ’'an in»  o falisto mieniącym się dese­
nia. 14) grecki M ars, 16) otwór, wyrwa, dziura, 17) ntw ór poetycki, 
10) równia pochyla służąca dn •yciąganii m ałych statków  na brzeg, 
21) %trui australijsk i. 22) ciemny typ paryski, 24) dawny, były, 25) 
csęić _ saehownicy, 26) w ypraw a ścian bndynkn. 27) przepływ a praez 
Goleniów, 29) pierw*, y  okres mezozoikn, 31) były szachowy m istrz 
św iata, 33) przybytek X  Mozy, 35) doniosły czyn, 3*1 wstyd, hańba.
37) trap i Sycgllan, 39) odgłos rozmów, 40) gliniany instrum ent m a- 
zyczny, 43) ssa ła  liturgiczna, **) powieść Orzeszkowej, 45) daw na 
złota m oneta w ielo «rajpw .

PIONOW O: 1) bryła geom etryesna, 2) kąsa, 3) okres w dziejach. 
4) lina do przymocowywania statku, 5) w ia tr  pnstynny, 6) daw na 
l ' ' l i r '  Japonii, 8} rzym ski Ares, 9) do pisania na A~blicacr 11) p rze­
pływa przez Koronowo, 13) zaborca, 15) tytułow a bohaterka tragedii 
SoZo^'«sa, 16) produkt smołowy do klejenia papy. 17) d ram at m u­
zyczny, 1Q pierw iastek promieniotwórczy, 20) pieśń uibi ą  22) gloa 
kobiecy, 23) a *ria, 28) in te r^ n je  astronom ów, 30) mi&ezny
lotnik, 32) główna tętnica, 34) rzeka w  Mongolii i Z S Ł i, 36) waśń,
38) s‘ 're ż y ta e  m iasto-państw o w  Mezopotamii, 39) psi przysmak, 
41) apratfwilejowa v  kolor w  gr a w  karty , 48,) im ię najsłynniejszej 
PeruwiankL

Rozwiązaniu nalcly n a iiy ła t •  terminie 10-dciowym ed daty akazŁ. się 
Bnmira pod adresem redakcji z dopiskiem: JK rw ió w k a  r ta !1“ . W irtł 
Czytelników, którzy nadeSla. prawidłowe rozwiązania. rotlM ow im  zostanie 
•a (red a :

KOMPLET K S E & & E  IN STYTUTU WYDAWNICZEGO „ODKOD1 ł j  E‘*

S O Z H U Z U m  KaZYZAWKI Z NR 17

POZIOMO! It u m C, CffHa, Stefan, jda, iafata, 8 ,* ™ , n tu k i tr ,
■ l~ r— fta tka , If tca t, reforma, jiralat, gaikna, gondolier, P l i t a ,  aaa-
tom, mrarnrti PIONOWO graraąfon, M U rtta  S ahri >, M yrm , u rna, w  i- 

ał, o k ,  a n t  k a n a p ,  topaHu, r*ryta«, m na iHt, Oscar, (Kota, Afrody­
ta. d U m ,  anoSo, m m  nr. Łobea, Tac, ^  t. B tou .
Nagrodę w postaci lie b ta n a  (nadobnego wylosował p. Engentam  Cieś­
la, W rocław. A  Żeromski ega 41/8.
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B I T W A  M O R S K A

NASZA RODZINKA

(OPIS GRY)

W  g r z e  b io r ą  u d z i ia ł d w ie  o s o b y .  K a ż d y  z  g r a ­
c z y  m a  p ię ć  k r ą ż k ó w  w y c ię ty c h  z  k a r t o n u  i  p is z e  
n a  n i c h  n a z w y  o k r ę t ó w  j a k  p o d a n o  w  g r z e  p o d  
r y s u n k a m i  o k r ę t ó w .  P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  g r y  t r z e ­
b a  u s t a w ić  k r ą ż k i  n a  o d p o w ie d n i c h  p r o s t o k ą t a c h  
z  r y s u n k a m i  o k r ę t ó w  w  p o r c i e .  A  w ię c  k o ło  z  
n a p i s e m  k r ą ż o w n i k  — n a  r y s u n k u  k r ą ż o w n i k a ;  
k o lo  z  n a p i s e m  łó d ź  p o d w o d n a  — n a  r y s u r f k u  ło ­
d z i  p o d w o d n e j  i t d .  P o t e m  d o p ie r o  o k r ę t y  , , w y ­
p ł y w a j ą ”  n a  m o r z e ,  p o s u w a j ą c  s ię  o d  j e d n e g o  d o  
d r u g i e g o  k ó ł k a  n u m e r o w a n e g o  d o  p r z o d u  lu b  w  
b o k  — p o  l i n i a c h  ł ą c z ą c y c h  t e  k ó ł k a .  N a le ż y  p a ­

m i ę t a ć ,  ż e  n i e  w o ln o  s ię  c o f a ć .  P o s u w a m y  s ię  
t y l k o  o j e d n o  k o ło  n a p r z ó d  lu b  w  b o k .

J e ż e l i  j e d e n  z  g r a c z y  z d o ł a  w p r o w a d z ić  s w ó j  
o k r ę t  d o  k ó ł k a  z a j ę t e g o  p r z e z  p r z e c i w n i k a ,  z a t a ­
p i a  j e g o  s t a t e k ,  k t ó r y  w y c o f u j e  s i ę  z  g r y .

P o z a  ty m  k a ż d y . g r a c z  m o ż e  n a  s w o i m  o b s z a r z e  
w o d n y m  z a m in o w a ć  t r z y  d o w o ln e  k ó łk a  n u m e r o ­
w a n e  t a k ,  ż e b y  p r z e c iw n ik  n i e  w ie d z ia ł  k t ó r e .  W  
t y m  c e lu  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  g r y  z a p i s u j e  n a  
k a r t c e  p a p i e r u  3 c y f r y  o d p o w ia d a j ą c e  k ó łk o m ,  n a  
k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s ię  m i n y .  K a r k ę  o d w r a c a ,  ż e b y  
p r z e c iw n ik  n i e  d o s t r z e g ł  n u m e r ó w ,  a  k i e d y  te n  
w p r o w a d z i  s w ó j  o k T ę t d o  z a m in o w a n e g o  k ó łk a ,  
s t a t e k  to n i e  i m u s i  b y ć  w y c o f a n y  z g r y .  Z w y c ię ż a  
t e n  g r a c z ,  k t ó r e m u  u d a  s i ę  ,d o t r z e ć  d o  p o r t u  p r z e ­
c i w n i k a  z  w i ę k s z ą  i l o ś c i ą  w ła s n y c h  o k r ę t ó w .
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Autor hymnu narodowego „Jeszcze Polska nie zginęła”

Tego pana pewnie znacie... Jesi lo słynny kolarz XRD lo v e  Schur (Teewe Szur), 
k tóry  odniósł w iele zwycięstw na trasie  Wyścigu Pokoju Berlin - P raga - W arszawa. 
Obok jego synkowie: Jan  i G us-Erik. Po ojcu odziedziczyli zam iłowanie do rowerów.

SIEDEM 
ZŁOTORYJSKICH LIP

Pó zwycięstwie nad wojskami Henryka 
Pobożnego, księcia śląskiego, który w 1241 
roku zginął pod Legnicą, hordy tatarskie 
rozłożyły się obozem pod Złotoryją. N ieba­
wem wśród Tatarów  rozeszła się wieść, że 
w pobliskiej kopalni „ry ją złoto". Rozocho­
cona dzicz rzuciła się na kopalnię, wym or­
dowała górników, aby dostać się do skarbu. 
Pchani żądzą zobycia złota, Tatarzy zaczęli 
wzajem nie mordować się. Na okolicznych 
polach leżały już tysiące trupów, dżum a za­
częła dziesiątkować pozostałych najeźdźców. 
Bałchasz zarządził dalszy pochód.

Z rzezi ocalało tylko siedmiu złotoryjskich 
górników. Na pam iątkę ocalenia zasadzili 
oni na rynku siedem lip. Rosną one do dziś 
otoczone opieką w ładz i ludności.

W roku 1806 po pokonaniu Prusaków  Na­
poleon wezwał generała Józefa Wybickiego 
do B erlina i powierzył mu organizację zaple­
cza dla w ojsk francuskich i legionów pol­
skich w  związku z planowaniem  wkroczenia 
do W ielkopolski. W ybicki niestrudzenie p ra­
cował teraz nad organizacją nowoczesnej 
polskiej adm inistracji, z jego inicjatywy 
powstały szpitale i punkty żywnościowe dla 
wojska i ludności cywilnej, sam Wybicki 
zjaw iał się zawsze tam, gdzie sytuacja była 
najcięższa. Doceniał go Napoleon wyrażając 
się: „Bez Wybickiego nie miałbym co jeść... 
nie widziałem człowieka tak  bezinteresowne­
go jak  Wybicki...”. W latach 1815-1818 Wy­
bicki piastował stanowisko I Prezesa Sądu 
Najwyższego K rólestw a Polskiego. Swoje po­
glądy polityczne i społeczne przedstaw ił w 
wielu dziełach jak : „Listy Patriotyczne”,
„Życie m oje”, a zwłaszcza „Myśli polityczne 
o wolności cyw ilnej”. Zajm ow ał się też aż 
do zgonu działalnością publicystyczną i tw ór­
czością literacką. Zm arł w  dniu 10 m arca 
1822 roku w  M anieczkach, pochowany z h o ­
noram i wojskowymi w Brodnicy w pow. 
Srem Wlkp., gdzie w  zapomnieniu spoczywał 
przez la t sto 1822-1923. W roku 1923 prochy 
ekshumowano i uroczyście złożono w miejscu 
dla zasłużonych na poznańskiej „Skałce”, 
gdzie od 45 la t spoczywają.

ANTONI KACZMAREK

Twórca hym nu narodowego, Józef Wybicki, 
urodził się 29 września 1747 roku w B ę d o -  
m i n i e  pow. Kościerzyna. Rodzice jego by­
li ludźmi wykształconymi i postępowymi, 
toteż Józef wychowywał się w atmosferze 
ku ltu ra lnej i patriotycznej. Szkołę elem en­
ta rn ą  ukończył w  S k a r s z e w a c h ,  póź­
niej kształcił się w G d a ń s k u .  W 15 roku 
życia wrócił do Skarszew, gdzie uczył się 
w miejscowym sądzie praw a; był niezwyk­
le pracowity i zdolny. Praca w sądownictwie 
nie daw ała mu jednak pełnego zadowolenia, 
swoje powołanie widział w życiu społecznym 
i politycznym. W 17 roku życia wziął udział 
w  elekcji króla S tanisław a Augusta Ponia­
towskiego w  W arszawie i od tego czasu po­
święcił się całkowicie obronie wdów i sie­
ro t przed wyzyskiem i popraw ie losu całego 
narodu. W roku 1768 przem aw iając na Sej­
mie W arszawskim ostro zaprotestował wobec 
reprezentanta caratu  — Repnina, przeciwko 
ograniczaniu swobód sejmowych. Wobec 
groźby aresztow ania wyjechał za granicę, ale 
i na em igracji b rał nadal aktywny udział w 
życiu politycznym. Po I rozbiorze Polski 
wrócił do rodzinnego Będomina, gdzie ze 
skrupulatnością historyka gromadził doku­
menty, książki i zbiory przyrodnicze, u rzą­
dzał spotkania okolicznej szlachty, poruszał 
aktualne problem y społeczne i polityczne. 
Spotkania te określano m ianem  „Akademii 
Będom ińskiej”. Wybicki krzewił nowe idee, 
uczył miłości ojczyzny, wykazywał wyższość 
gospodarki opartej na wolności chłopów, 
wprowadzał do rolnictw a zdobycze ówczes­
nej wriedzy agrotechnicznej, założył s»też 
pierwszą w powiecie kościerzyńskim m anu­
fak turę — papiernię.

W roku 1776 Józef Wybicki powołany zo­
stał przez A ndrzeja Zamoyskiego do Komi­
sji P raw nej mającej na celu skodyfikowanie 
przepisów praw nych; sekretarzem  tej Komi­
sji został w łaśnie Wybicki. Od tego czasu 
każdą wolną chwilę poświęcał dla dobra na­
rodu. Słowem i piórem przekonywał szlach­
tę  o konieczności reform  społeczno-politycz­
nych. Podobnie jak  St. Staszic i H. Kołłątaj 
przyczynę upadku Polski w idział w  stosun­
kach społecznych i w archolstw ie szlachty. 
Józef Wybicki z zamiłowaniem oddawał się 
pracy literackiej, poetyckiej i muzycznej. 

'M ało znany jest np. fakt, że ten patrio ta n a ­
pisał trzy opery: ..Samnitkę”, „Polkę” i
„Km iotka”.

W roku 1781 Wybicki zamieszkał w zaku­
pionym przez siebie m ająteczku M a n i e c z -  
k i w  pow. śremskim w  Wlkp. W okresie 
Insurekcji Kościuszkowskiej organizował

zbrojne pow stanie w Wielkopolsce i na Po­
morzu, był gorącym zwolennikiem Konsty­
tucji 3 M aja, entuzjazm ował się spraw ą czę­
ściowego przyznania praw  dla mieszczan. Po 
upadku Polski w epoce napoleońskiej Wy­
bicki współpracował z Janem  Henrykiem 
Dąbrowskim i był duchowym przywódcą Le­
gionów. Upadających na duchu w spierał sło­
wem, redagował niezliczoną ilość odezw i 
pism  do żołnierzy, najw iększą jednak  sławę 
zyskał sobie po wsze czasy jako autor pieśni 
legionowej, „M azurka Dąbrowskiego” — 
„Jeszcze Polska nie um arła...”. Natchnione p a­
triotyzm em  słowa napisał Wybicki wiosną 
1797 roku widząc m aszerujące polskie legiony 
pod San Reggio we Włoszech. Początkowo 
śpiewali tę  pieśń ,tylko legioniści, szybko, jed­
nak  ta  potężna pieśń-hym n przeniknęła przez 
kordony graniczne i w krótce nucili ją  Polacy 
w  kraju . Przez cały czas niewoli zagrzewała 
ona do walki zbrojnej 'z wrogiem, zaw arta w 
niej była głęboka w iara, że Polska jak  Chry­
stus zm artw ychw stanie wolna i niepodległa. 
Nie zanotowano, kto właściwie jest autorem  
melodii obowiązującego do dziś hym nu pań­
stwowego, ale powszechnie przypuszcza się, 
że był nim  nie M ichał K. Ogiński, ale sam 
twórca. Siła oddziaływania „M azurka Dą­
browskiego” była zawsze tak wielka, że w 
oparciu o niego powstały inne hymny sło­
wiańskie, m. in. czeski, słowacki, chorwacki, 
łużycki i inne.



r o z mo wy  z c z y t e l n i k a mi

Pan Józef Żurek ze Strzyżowie
W yrażamy radość, że już nieporozum ie­

nie zostało w yjaśnione i że m amy w  P a­
nu  rzetelnego Czytelnika. Dziękując za ser­
deczne pozdrowienia, pozdrawiamy w za­
jem nie i zachęcam y do dalszej korespon­
dencji.

Pan Marian Kręglicki z Lublina
W ielkanoc w 1923 r. przypadała na dzień 

1 kw ietnia, czyli W niebow stąpienie było 
wówczas obchodzone 10 m aja. Zielone 
Święta — 20 m aja, z kolei Boże Ciało — 
30 m aja. Św ięta te  oblicza się od 325 r. 
(od Pierwszego Soboru Ekumenicznego) 
według wiosennej pełni księżyca. P ierw sza 
niedziela po pełni je s t św iętem  Z m artw ych­
w stania Chrystusa, po którym  odlicza się 
40 dni do św ięta W niebow stąpienia i  n a ­
stępnie 10 dni do św ięta Zesłania Ducha 
Świętego. Święto Bożego Ciała przypada w 
czw artek po uroczystości T rójcy  Świętej 
czyli 11 dni po Zielonych Świętach.

Pan Józef Lasoń z Krakowa
Podziw ia Pan nasza „anielską cierpliwość 

i wyrozum iałość” w  stosunku do niektórych 
naszych K orespondentów  nazwanych „m ędr­
kam i i filozofam i” i doradza rozpraw ienia 
się z nim i „krótko”. Dziękujemy za ■rozu­
m ienie i udzieloną radę. N ieraz pójdziem y za 
nią, lecz przew ażnie s ta ram y się być w yro­
zum iali dla w szystkich a  zwłaszcza dla Czy­
telników  z innych wyznań. Powodem wielu 
naszych kłopotów  je st to, że nasi K orespon­
denci to  często ludzie prości, mało oczytani. 
Stąd konieczność naw racan ia  do tych sa­
mych tem atów  i używ ania tych  sam ych 
argum entów, co męczy większość naszych 
Czytelników. Prosim y jednak o cierpliwość 
i zdobycie przekonania, że z tego rodzaju 
powtórzeń zawsze coś pozostanie.

Dziękujem y serdecznie za pozdrow ienia
i życzenia i w zajem nie pozdrawiam y, życząc 
wszelkiej pomyślności.

Pan Wacław Piotrowski, Zduńska-Wola (ul. 
Pomorska 9)

Nie wszystkie głosy idą pod niebiosy, po­
wiedział pewien mędrzec i m iał rację, zw ła­
szcza gdy chodzi o głos w rodzaju nadesłanej 
przez Pana i zażarcie bronionej ulotki. Pisza 
Pan: „Jestem  wierzący w Jezusa Chrystusa
i Jego Prawdę. Jeśli walczycie z Jezusem 
Chrystusem  i Jego P raw dą wasze dogma­
tyczne frazesy — skonfrontujcie przed opinią 
waszych czytelników z załączoną ulotką...”. 
W odpowiedzi pytam y: A jeżeli nie walczy­
my z Chrystusem i Jego Prawdą, nie musimy 
chyba „konfrontować’'? Nie sprowokuje nas 
Pan do publikow ania czegoś, co nadaje się 
jedynie do kosza. Pozdrawiamy, życząc ko-

Pierwsze w Polsce
wydanie Pism księdza biskupa 

Franciszka Hodura 
tom I i II — 60 zł.

Do babycia w  Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie”.

rzyści z poczytania sobie następujących w er­
setów biblijnych: 2 Tvm. 4,4; Tvt. 3, 10-1 i;
1 Tym. 6. 20-21; 2 Tesal. 2, 15.

Pani Aniela N. z Wrocławia
Zjednoczenie Kościołów chrześcijańskich 

nie oznacza podporządkow ania jednego w y­
znania drugiem u, a tym  bardziej nie może 
oznaczać wchłonięcia w yznań „m niejszych” 
przez „większe”. Zjednoczenie Kościołów m a 
n a  względzie wspólnotę (ekumenę) chrze­
ścijańską we w zajem nym  szacunku z miło­
ści Bożej. Cel ten jest trudny  i daleki, lecz 
na pew no osiągalny. Za utopię tak ą  wspól­
notę uw ażają ci chrześcijanie tylko, którzy 
są zapatrzeni w yłącznie w e w łasne w yzna­
n ie i tylko je  uw ażają za w iarę p raw d zi­
wą, a  wszystkim i innym i pogardzają. Z ko­
respondencji w nioskujem y, że w yprzedza 
Pani w iele wyznawczyń swego Kościoła w  
poglądach na te  spraw y i do innych Kościo­
łów odnosi się z należytym  szacunkiem. 
Świadczy to zarówno o wysokiej kulturze 
jak  i o w yrobieniu religijnym . Prosim y
o dalsze uwagi, dziękujem y serdecznie za 
pozdrow ienia i  pozdrawiam y w zajem nie.

Pan W. B. z Raciborza
Dziękujemy za miły list i gratulujem y 

zarówno stałości przekonań w yznaniow ych 
jak  i tolerancji w stosunku do odmiennych 
przekonań wyznawców Kościoła Polskoka- 
tolickiego.

Nie rozumiemy jednak, dlaczego jest Pan 
zm uszony „przebaczyć” nam  obronę zasad 
polskokatolicyzmu? Jacy byliby z nas lu ­
dzie, gdybyśmy nie mieli własnych przeko­
nań. a m ając je  — nie umieli ich bronić? 
Równie dobrze moglibyśmy pisać, że prze­
baczamy P anu przynależność do Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan, 
ponieważ P an  i wszyscy ludzie na świecie 
powinni być polskokatolikami. Tak jednak 
nie piszemy i nie myślimy, ponieważ nie 
miałoby to żadnego sensu.

Nie tylko w  spraw ach wiary, lecz i w 
spraw ie spirytyzmu wolno nam  mieć inne 
poglądy niż poglądy Czytelników. Zgadza­
my się, że „z szatanem  nie wolno wchodzić 
w grę”, lecz najp ierw  trzeba by udowod­
nić, że każde bez w yjątku zjawisko spiry­
tystyczne jest dziełem diabelskim. Swoje 
wiadomości na ten tem at opiera Pan na 
jednej tylko książce (Dr K urta Kocha — 
Der Spiritism us) zapom inając, że istn ieje 
wiele innych co najm niej równie cennych 
prac na len tem at. Po polsku spraw am i tym i 
zajm ują się książki: M. Niteckiego pt. „Z ja­
wiska spirytystyczne w oświetleniu nauki i 
objaw ienia” (W arszawa 1920 r.), L. Szcze­
pańskiego pt. „Okultyzm, fak ty  i złudzenia1*

Tylko u nas można jeszcze nabyć 
„Kalendarz Katolicki” na rok 1968. 
Cena jednego egzemplarza 15 zl. 
Nasz adres: Instytut Wydawniczy
„Odrodzenie” w Warszawie, ul. Wilcza 
31.

(Kraków 1937 r.) oraz S. Radziszewskiego 
pt. „Wiedza ta jem na”. Istnieje pięć hipotez 
próbujących w yjaśnić zjaw iska spirytystycz­
ne: 1) Hipoteza oszustwa, (słuszna w nie­
wielkim  stopniu), 2) hipoteza sztuczek dia­
belskich (słuszna w niewielkim  procencie), 
3) hipoteza panteistyczna (całkowicie b łęd­
na), 4) hipoteza spirytystyczna mówiąca o 
działaniu dusz ludzi zm arłych (mało p raw ­
dopodobna) i 5) hipoteza naukowa, przy- 
rodniczo-naturalistyczna (najbardziej p raw ­
dopodobna).

Sądzimy, że zasadniczo zjaw iska spiryty­
styczne są wytworem naturalnych chociaż 
jeszcze słabo zbadanych sił fizyczno-psychi­
cznych w człowieku. Jednakże nie w yklu­
czają przy tym  możliwości udziału jakichś 
sił duchowych „wyższych” co jednakże w  
każdym wypadku należy udowodnić w  
myśl zasady: „M iracula non adm ittenda, sed 
probanda” (cudów nie należy przyjmować, 
lecz wykazywać dowodami). Zawsze przy 
tym  należy pam iętać, że różne m edia u le­
gają pokusie pospolitego oszustwa.

Pan trzym a się wyłącznie hipotezy d ru ­
giej (szatańskiej), lecz nie ma ona ostatnio 
wielu zwolenników, ponieważ coraz częściej 
ludzie wierzący zam iast łatwowierności w y­
kazują rozsądną ostrożność.

UWAGA, CZYTELNICY!

POLECAMY

f  
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f Nam zapomnieć nie wolno . . .  zł 15,—
j Mroki rozjaśniają s i ę .....................zł 10,—
i  Stosunki polsko-watykańskie w  
\  t y s ią c l e c iu ....................................z l  12,—:Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. Książki te 
^również można nabyć w Instytucie W y- 
 ̂dawniczym „Odrodzenie”, Warszawa, uli- 
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n o w y c h  s t o s u n k ó w  ł ą c z ą c y c h  n a s z e  k r a j e  i  n a r o ­

d y ,  s y m b o le m  p r z y j a ź n i ,  k t ó r a  s t a ł a  s ię  f u n d a ­

m e n t e m  n a s z e g o  b y t u  p a ń s tw o w e g o .

O d  t a m t y c h  p a m ię t n y c h  l a t  u p ły n ę ło  w ie l e  

c z a s u .  D o w io d ły  o n e  n i e z b i c i e ,  j a k  n i e w z r u s z o n a  

j e s t  j e d n o ś ć  id e o lo g ic z n a ,  b r a t e r s t w o  i p r z y j a ź ń  

m i ę d z y  n a r o d a m i  P o l s k i  i  Z S R R , w s p ó ł p r a c a  i  

w z a j e m n a  p o m o c  g o s p o d a r c z a .  R o z w ó j w y d a r z e ń  

o s t a t n i c h  l a t  j e s z c z e  b a r d z i e j  p o d k r e ś l a  p o t r z e b ę  

z a c i ś n i ę c i a  n a s z e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  k o n ie c z n o ś ć  

u m a c n i a n i a  p o t e n c j a ł u  i o b r o n n o ś c i  k r a j ó w  s o c j a ­

l i s t y c z n y c h .

W  t r a k c i e  w ie c u  p r z e m a w ia l i  t a k ż e  g e n .  b r y g .  

R . D z ip a n o w  o r a z  W . M i t r o f a n o w .

M in . J .  W i e c z o r e k  d o k o n a ł  n a s t ę p n i e  a k t u  o d ­

s ło n i ę c i a  p o m n i k a .

*
W  C z ę s to c h o w ie  i s t n i e j e  p a r a f i a  K o ś c io ła  P o ls k o -  

k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r e j  p r o b o s z c z e m  j e s t  k s .  J .  

S z o t t m i l e r .  P a r a f i a  r o z w i j a  s ię  i  ż y j e  w  t r u d n y c h  

w a r u n k a c h .  W y z n a w c y  i s y m p a t y c y  s ą  j e d n a k  

p e łn i  d u m y  i n a d z i e i ,  ż e  ż y c ie  w  p a r a f i i  S ta le

id z ie  n a p r z ó d .  J A N U S Z  C H Ó D A I t

Pomnik Wolności przy PI. Biegańskiego

Mi a s to  z n a n e  j e s t  w  k r a j u  i  p o z a  j e g o  g r a n i ­

c a m i,  j a k o  m i e j s c e  k u l t u  r e l i g i j n e g o  p r z y c i ą ­

g a j ą c e g o  t y s i ą c e  p i e lg r z y m ó w ,  s z y b k o  z m ie n i a  

s w o j e  o b l i c z e .  J e s t  t o  o b e c n ie  j u ż  m i a s t o  n o w o ­

c z e s n e g o  p r z e m y s łu  i w y ż s z y c h  u c z e ln i .  W  t e a t r z e  

im .  A . M ic k ie w ic z a ,  f i l h a r m o n i i ,  k i n a c h ,  k lu b a c h  

r o z w i j a  s ię  ż y c ie  k u l t u r a l n e  m i a s t a .

W  c z a s i e  d z i a ł a ń  w o je n n y c h  w ie l e  z a b y t k ó w  

C z ę s to c h o w y  o c a l a ło  d z i ę k i  s t r a t e g i i  A r m i i  C z e r ­

w o n e j .

Odsłonięto więc dn. 9 m aja br. pom nik k u  czci 
żołnierzy radzieckich.

N a  u r o c z y s t o ś ć  p r z y b y l i :  p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  

O c h r o n y  P o m n ik ó w  W a lk i  i  M ę c z e ń s t w a  — m in .  

J .  W ie c z o r e k ,  c z ło n k o w ie  e g z e k u ty w y  K W  P Z P R  

w  K a t o w i c a c h ,  c z ło n k o w ie  P r e z y d i u m  W R N , g e -  

n e r a l i c j a  i o f ic e r o w i e  W P  z  z a s t ę p c ą  s z e f a  S z ta b u  

G e n e r a l n e g o  W P  — g e n .  b r y g .  R . D z ip a n o w e m ,  

w ic e p r z e w o d n ic z ą c y  ZG  T P P R  —  F . H e r o k ,  p r z e d ­

s t a w ic i e l e  m i e j s c o w y c h  w ła d z  p a r t y j n y h  1 p a ń ­

s tw o w y c h ,  b o h a t e r  Z w . R a d z ie c k ie g o  — g e n .  l e j t -  

n a n t  W . M i t r o f a n o w ,  d z i ś  j u ż  g e n e r a ł  r e z e r w y ,  

o n g iś  z a s t ę p c a  d o w ó d c y  3 a r m i i  p a n c e r n e j  g w a r ­

d i i ,  k t ó r a  p r z e d  23 l a t y  w  s ty c z n i u  W y z w a la ła  

C z ę s to c h o w ę .  O b e c n y  b y ł  t e ż  r a d c a  a m b a s a d y  

Z S R R  w  W a r s z a w i e  — F .  S z a r y k i n ,

Główny Urząd Poczty w Częstochowie

T w ó r c ą  p o m n i k a  j e s t  a r t y s t a - r z e ź b i a r a ,  a u t o r  

w a r s z a w s k i e j  , ) N ik e ”  — M . K o n ie c z n y .

P o m n ik ,  k t ó r y  o d s ł a n i a m y  w  d n i u  z w y c i ę s t w a  

n a d  h i t l e r y z m e m  — m ó w i ł  m . i n .  m i n .  J .  W ie c z o ­

r e k  — j e s t  n i e  t y l k o  w y r a z e m  h o łd u  i  c z c i  d la  

ż o łn i e r z y  r a d z i e c k i c h ,  k t ó r z y  n ie ś l i  w o ln o ś ć  P o l ­

s c e  p ła c ą c  w ła s n y m  ż y c i e m ;  j e s t  t a k ż e  s y m b o le m


